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Z powodu cudownego ocalenia życia 
Ich Cesarskich Mości i Najjaśniejszych 
Dzieci podczas rozbicia się Cesarskiego 
pociągu w dniu 17 (29) paźdiernika r. 
z., mieszkańcy gminy Osięciny, powia­
tu Nie3zawskiego, zakupili dla szkól 
miejskich w Osięcinach i Kościelnej 
wsi, obrazy Matki Bozkiej z odpowie 
drtiemi napisami, kosztem po 10 rubli 
każdy; niezależnie od tego postanowio­
no wyasygnować z funduszów gminnych 
rs. 5, oraz dołączyć rs. 2 kop. 8 z ofiar 
dobrowolnych, celem odprawienia dzięk­
czynnych nabożeństw w dwóch kościo­
łach parafialnych. Włościanie gminy Ra- 
dziejewa tegoż powiatu, na zebraniu 
gminnem, postanowili wyasygnować rs. 
15, dla dołączenia do funduszu’zbiera- 
uego na budowę cerkwi, jaka ma być 
wzniesioną w miejscu rozbicia się Ce- 
sarkiego pociągu. (Warsz. Dniew.)

Wiadomości Kościelne.

Jutro o godzinie 10-ej rano, w kościele 
Pofranciszkańskim przy ulicy Zakroczym­
skiej, przed ołtarzem św. Antoniego, od­
prawioną zostanie solenna na Jego cześć 
wotywa, z wystawieniem Najświętszego Sa­
kramentu i procesyą.
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Wielki Los
POWIEŚĆ

Ksawerego de Montepin.
przekład z franeuzkiege,

(Ciąg dalszy.)

Rzekłszy to, wybiegł na ulicę i 
wkrótce powrócił z tabelą w ręku, 
ale z miną bardzo osowiałą.

— No cóż?—zawołali wszyscy chó- 
r«ui oprócz Couvreura.

— Nic moje dzieci! — Ani grosza... 
8 Bmutne to tem bardziej, że gdybym 
zamiast dwóch moich biletów, kupił 
dwa następne, byłbym wygrał pięć- 
aroe sto tysięcy franków.

— Pomiędzy mną a wielkim losem 
jest tylko jeden bilet.

— Jaki miałeś numer? — zapytał 
“remy.

— 7,979,996 i 7,979,997.
— A na jaki numer wyszła głów­

na wygrana?
—• Siedem milionów dziewięćset sie-

Z chwili bieżącej.
Nowy gabinet franeuzki z p. Tirar- 

dem na czele, przy ministrze spraw za­
granicznych w osobie p. Spullera, skła­
da się prawie wyłącznie z oportunistów.

Wprawdzie wywrócić oni zdołali ga­
binet Floqueta, lecz wielkie pytanie, 
czy sami zdołają się dłużej utrzymać, 
bo mają przeciw sobie stronnictwa ra­
dykalistów, monarchistów i bulanży- 
stów.

Przy pierwszej więc sposobności mo­
gą się potknąć i przewrócić—o niedają- 
cą się przeskoczyć przeszkodę.

Długiego żywota nie przypisują no- 
nowemu gabinetowi, jakkolwiek przyja­
ciele jego łudzą się, że powstał on w 
warunkach dla siebie pomyślnych,—bo 
urodził się pod „znakiem wystawy”.

Zapewne przy zbliżającem się w ma­
ju otwarciu popisu międzynarodowego 
w Paryżu, namiętności stronnicze po­
niekąd na czas "pewien uspokoją się i 
francuzi z właściwym im pociągiem do 
chełpliwości narodowej, zabiegi swe 
zwrócą do urządzenia odpowiedniego 
mise en scene dla wystawy, lecz wszyst­
ko to nie uratuje gabinetu na długo.

Poważny „Journal des Débats” słusz­
ną czyni w tym względzie uwagę:

„Z góry wiemy—piszę organ pomie- 

demdziesiąt dziewięć tysięcy dziewięć­
set dziewięćdziesiąt dziewięć!

Adryan posłyszawszy wymieniony 
numer, skoczył jak waryat.

— Co?... co typowiadasz?—krzyknął 
przyskakując do Jakóba Levand.-- 
Jakto to Nr. 7,979,999, wygrał los 
wielki?

— A no wygrał, mój stary!... Pa- 
trzaj...

I młody człowiek wskazał palcem 
na tabelę wygranych.

— Boże mój... Boże wielki!... więc 
to prawda!... — wykrzyknął Adryan, 
drżący jak w febrze.

— Czyby on przypadkiem wygrał?— 
mruku ął Fremy.

Couvreur o mało nie zemdlał.
— Co mu jest? co mu się stało?— 

zawołało kilka głosów. 

XXXVII.

— O! moi przyjaciel jaki żem ja 
szczęśliwy! — wrzeszczał Adryan, jak 
w gorączce.—Doprawdy, że mogę o- 
szaleć!—Nie podpisze tego przeklęte­
go kontraktu!... Nie wyjdzie za tego 
łotra! Ja ocalę anioła!...

i I wypadł jak szalony, potrącając

siony — czem będzie gabinet Tirarda. 
Dalszy to ciąg będzie tej polityki, któ­
rej obecnie oglądamy owoce, przecią­
ganie do nieskończoności dzisiejszego 
„status quo”, zupełna bezczynność. Na 
cuda się liczy, ma się nadzieje, że 
wszystko jakoś samo przez się będzie. 
Wystawie przypisują właściwości nad­
zwyczajne, sądząc, że ona sama wycią­
gnie rząd z kłopotu.

„Spodziewają się, że w ciągu ośmiu 
miesięcy naród franeuzki bardziej oprzy­
tomnieje i odwróci się od tych ideałów, 
które go obecnie zachwycają.

„Tymczasem w ciągu ośmiu miesięcy 
opinia publiczna będzie bardziej zroz­
paczona, niż dziś.

..Bulanżyzm pozyska liczniejsze, niż 
dotąd zdobycze. Wszak ostatnie przesi­
lenie ministeryalne, dowiodło najoczywi- 
ściej zupełnej niemocy. To wszystko 
składa się na korzyść wrogów rzeczy- 
pospolitej.

„Wystawa, o którą daleko więcej ro­
bią hałasu w Paryżu, niż na prowincyi, 
zyskuje niejedno rozczarowanie i go­
rycz.

„Dziś pracuje się wiele dla przygoto­
wania wystawy, później pracować się 
będzie mniej.

„Produkcya, obecnie podniecona i o- 
kolicznościowo ruchliwsza, uledz musi 
po wystawie pewnemu zastajowi. Poło- 

żdziwionych garsonów, którzy się zna­
leźli na drodze.

*

Placyd Joubert najpewniejszy, że 
bilet legowany Klarze Gervais przez 
Estivala nie istnieje od dawna i, że 
z tej strony nie zagrażało mu żadne 
niebezpieczeństwo, spał doskonale tej 
nocy.

Nazajutrz zjadł smacznie u siebie 
śniadanie, wziął powóz, kazał się za­
wieźć do pałacu Przemysłu i wszedł 
do biura loteryi.

Natłok był ogromny.
Wygrywający zgłaszali się po od­

biór wygranych.
Joubert zbliżył się do jednego z 

woźnych.
— Pragnę się widzieć z panem dy­

rektorem —powiedział.
— W interesie osobistym?—zapytał 

woźny.
— W interesie loteryjnym.
— Pełno osób już czeka.
— Ofiaruję dwadzieścia franków, je­

żeli mnie pan zaraz zaprowadzisz...
— Służę...
I woźny przeprowadził nowo przyby­

łego przez korytarz i otworzył przed 
nim drzwi do gabinetu dyrektora. 

zenie przeto stanie się z każdym dniem 
gorsze i jeśli dziś mu się nie zaradzi, 
za ośm miesięcy będzie już zapóźno”.

Ale jak się ma zaradzić, „Journal des 
Débats” nie mówi — i nic dziwnego, bo 
wynaleźć taki sposób trudno, niezmier­
nie trudno. Dziennik tylko zwraca u- 
wagę na potrzebę, która istotnie jest 
naglącą. Rzecz już gabinetu, ażeby 
środki odpowiednie przedsięwziął.

Po stronie p. Tiszy, tak poniewiera­
nego w Peszcie przez węgrów, opowia - 
da się „Nord Allgemeine Zeitnng“ czy­
li inaczej sam Bismarck.

Kanclerzowi i rządowi berlińskiemu, 
zdaje się bardzo niepodobać owo ujaw 
niające się w Węgrzech nieprzychylne 
usposobienie dla Niemiec.

Wspomniany ten organ kanclerski, 
wychwala wielce p. Tiszę, nazywa go 
takim kierownikiem dążności narodo­
wych i przedstawicielem praw narodu, 
jakiego lepszego Węgry mieć nie mogą. 
Opozycyi zaś czyni zarzut, iż chce prze­
ścignąć szowinizm franeuzki.

Zachwyty takie są chyba dla p. Ti­
szy tylko niedźwiedzią przysługą, gdyż 
jako pochodzące ze źródła niemieckie­
go, Węgrom niemiłego, przysporzyć mu 
popularności nie tylko nie mogą, ale na­
wet ściągają nań jeszcze większą nie­
chęć.

Na porządek dzienny rozpraw w par-

— Panie dyrektorze—przemówił Jou­
bert z ukłonem — wybacz jeżeli prze­
szkodziłem... Wizyta moja będzie bar­
dzo krótką, ale bardzo dla mnie ważną... 
Przychodzę prosić pana o polecenie wy­
płacenia mi pięć kroć sto tysięcy fran­
ków...

— Więc to pan wygrał los główny?... 
wykrzyknął dyrektor.

— Tak panie dyrektorze, jeżeli pra­
wdą jest to co utrzymuje tbela, czyli je­
żeli główny los wyszedł rzeczywiście na 
Nr. 7,979,999.

— Najzupełniejsza prawda.
— Oto mój dowód ■— rzekł Placyd 

z największym spokojem, wyjmując 
z pugilaresu bilet i składając go dyrek­
torowi.

— I wcale pana nie wzrusza taka 
wygrana?...

— A cóż mam robić?
— Pół miliona, toć to fortuna...
— Nie dla mnie, ja jestem i bez tego 

bardzo bogaty... Bądź pan łaskaw ka­
zać sprawdzić jaknajprędzej... borni się 
śpieszy... mam liczne interesa...

— Sprawdzenie będzie krótkie.
Dyrektor powiedziawszy to, zwrócił 

się do jednego z urzędników i kazał so­
bie podać księgę z numerami porządko­
wemu

Regestra posługujące do sprawdzeń, 



Ismencie niemieckim, który na począt­
ku marca zgromadzi się na narady, 
•wejdzie wniosek rządu, o potrzebie u- 
chwalenia znacznego kredytu na powię­

kszenie artyleryi.
■Według projektu, w każdym pułku 

dodane być mają po dwie nowe baterye. 

Kronika polityczna.
Anglia. Ministeryalny „Morning 

Post“ piszę: „Wolno sądzić, że Gibral­
tar w ciężkie działa nie jest lepiej zao­
patrzonym od większej części naszej 
floty, fekutek działania pocisków wy­
buchowych na umocnienia forteczue, 
Łgdzie mógł być ocenionym dopiero po 
doświadczeniach przyszłej wielkiej woj- 
ay. Większość państw kontynentalnych 
skłaniać się zdaje do mniemania, że 
stosunkowo nowe nawet twierdze wo­
bec nowych wynalazków, są przesta­
rzałe. Wypada więc koniecznie wzmoe- 
mić obronę Gibraltaru, jeżeli ma on 
wytrzymać nowożytne bombardowanie. 
Zwróciliśmy już w swoim czasie uwagę 
na tę okoliczność, że Gibraltar nie jest 
już w stanie wzbronić wstępu na morze 
Śródziemne. Prędzej mógłby to uczy­
nić Tanger, gdyby był silnie obwarowa­
nym. Pominąwszy wzgląd ten, że An­
glia może zrzec się tej twierdzy, którą- 
by zaraz inne jakie zajęło państwo, nad­
mienić nal?źy, że, o ile Gibraltar z jed­
nej strony stracił na znaczeniu, o tyle 
zyskał na wartości z drugiej. Szkoda 
wielka, że nie posiada doków, ponie­
waż ważne bitwy morskie, według wszel­
kiego prawdopodobieństwa i na przysz­
łość staczane będą w blizkości wejścia 
na morze Śródziemne. Na punkt ten 
zwrócono już uwagę rządu, admiralicja 
zaś uznała jego doniosłość. Na tern 
jednak, jak na teraz, wszystko się skoń 
czyło. Nie obliczone jest znaczenie Gi­
braltaru jako składu węgli kamiennych. 
HssecKij. wydaje się niewątpliwie pewną, 
ie w każdej przyszłej wojnie; Anglia 
nadzwyczaj silną flotę utrzymywać bę­
dzie na morzu Śródziemnem. Wszakże 
flota, bez dostatecznych zapasów węgli 
kamiennych jest dziś bezsilną, a to po­
wód, dla którego zarówno Gibraltar 
jak i Malta, powinny być uczynione 
niezdobytemu.“

* Królewska mowa tronowa okre­
śla stosunki z państwami zagraniczne­
mu jako przyjazne. Dalej wspomina o

zajściach w Egipcie, i wyraża nadzieję, 
że rozruchy w pobliżu Suakimu się nie 
powtórzą. Nieustanne wydatki, jakie 
inne mocarstwa robią na przygotowa­
nia wojenne, uczyniły konieeznem po­
większenie dotychczasowych środków 
bezpieczeństwa, przedsiębranych dla 
obrony wybrzeża angielskiego i handlu 
Anglii. Rady, któremi kierują się inne 
mocarstwa i które rozporządzają ich 
olbrzymiemi silami wojennemi, dowo­
dzą obecnie wyjątkowo usposobienia 
przyjaźnego dla Anglii. Królowa do­
daje wszakże, iż nie ma pra wa przy­
puszczać, że możliwość zmiany tego 
stanu jest absolutnie wyłączona.

* W ciągu rozpraw nad adresem 
(w odpowiedzi na mowę tronową) w 
Izbie lordów oświadczył margr. Salis- 
bury, że o blokadzie brzegów Afryki 
wschodniej dla tego mowa tronowa 
nie wspomniała, iż od czasu zamknię­
cia sesyi poprzedniej, nic tam szcze­
gólnego nie zaszło. Blokada, o ile 
ministrowi wiadomo, wywiera się z po­
wodzeniem: nie tylko, że pojmano kil­
ka okrętów z niewolnikami, lecz han­
dlarze tego towaru rzadko się już 
puszczać na morze odważają. Anglia 
uzyskała od sułtana zanzybarskiego u- 
powaźnienie dla admirałów obu flot 
sprawowania policyi na wodach w pro­
mieniu lądowym wysp Pemba i Źan- 
zybar, do tego władzcy dotąd należą­
cych, a więc rewizyi i konfiskowania 
statków niewolniczych na tych wo­
dach. Walka zresztą z handlarzami 
niewolnictwem długa będzie i trudna: 
gdyż arabowie z rozboju tego żyjący 
wszelkie wytężą siły, aby zniweczenia 
swego przemysłu nie dopuścić.

Co się tycze archipelagu Samoa, spo­
dziewa się minister, że dotycząca ko- 
respondeneya wkrótce Izbie złożoną 
zostanie; sądzi więc, iż lepiej będzie 
rozprawy nad tym przedmiotem do o- 
wej chwili odłożyć. Konferencya w 
Waszyngtonie zerwaną nie została, 
lecz z powodu różnicy zdań odroczo­
ną; wznowi się ona obecnie. Niewąt­
pliwie, że są trudności na archipela­
gu Samoa. Swojski tam rząd nie mo­
że się o własnych siłach utrzymać; u- 
siłowania zaś podparcia go przez a- 
kład między trzema równej potęgi 
państwami nie powiodły się; bo rzad­
ko między trzema równemi potęgami 
do jednomyślności przyjść może. To 
też zakus pogodzenia" wymagań po

rządku publicznego z różnemi prawa­
mi, jakie sobie trzy mocarstwa win- 
dykują, bezowocnym się okazał, a po­
mimo to ma minister nadzieję, że się 
sprawa załatwi. Anglia bowiem żad­
nego w niej nie ma innego i nteresu, prócz 
przywrócenia pokoju i zabezpieczenia 
handlu. Wieści, jakoby miała zamiar 
opanowania archipelagu, lub jakowej 
onego części, sensu nie mają. W koń­
cu bronił margr. Salisbury polityki 
rządu względem Irlandyi.

Adres uchwalony został jednomyśl­
nie.

W Izbie Gmin oznajmił jej rządowy 
kierownik Pierwszy Lord Izby Skarbo­
wej Smith, że posiadanie Suakinu jest 
dziś dla bezpieczeństwa Egiptu konie­
cznie potrzebne, i Rząd nie może dora­
dzać Kedywowi, żeby to stanowisko 
opuścił. Względem wysp Samoa upe­
wnił rząd Rzeszy Niemieckiej, że w ża­
dnej mierze praw W. Brytanii i Stanów 
Zjednoczonych A. P. naruszać nie za­
myśla. Dalej oświadczył Minister, że 
lubo zachowanie się wszystkich państw 
europejskich względem Anglii jest przy­
jacielskie, ma sobie atoli Rząd za obo ­
wiązek, bacząc na wzmożenie uzbrojeń 
po stronie innych mocarstw, przelsie 
wziąć środki ostrożności dla zabezpie­
czenia brzegów krajowych. Dep. Mor­
ley (Naczelny Sekretarz do spraw ir­
landzkich za poprzedniego ministeryum) 
zapowiedz1?.! poprawkę w adresie od­
powiadającym na mowę tronową, w któ­
rej wyraża się surowa nagana postępo­
wania rządu w Irlandyi, i wymagane są 
takie kroki, którehy zadowoliły irlandz­
ką ludność, a rzeczywiste zjednoczenie 
Irlandyi z W. Brytanią zapewniły. Pod­
sekretarz stant! do spraw zagranicznych, 
sir Jakób Fergusson oświadczył, że 
rząd nie może brać na siebie żadnej od­
powiedzialności za stacye handlowe i 
missyjne nad jeziorem Nyassa i w Afry­
ce środkowej; protestować jednak bę­
dzie przeciw zakusom zamknięcia że­
glugi na rzece Zambezi ze strony Por 
tugalii. Rozprawy nad adresem odro­
czono.

* Gladstone powrócił do Londynu. 
W komisyi Parnella odczytano wiado­
mości przesyłane przez Fenianina Da­
visa do Pigott‘a. Według nich Parnell 
i inni przywódcy stronnictwa irlandz­
kiego, odbyli w r. 1881-ym w Paryżu 
konferencję, na której postanowili 
przedsięwziąć represalia przeciw rzą-

dowi brytańskiemu. Po zaaresztowaniu 
Parnella, Invincible, Tynan i Byrne wy­
słani zostali do Cannes, aby ks. Walii 
i Gladstone’a zamordować podczas kar­
nawału; nie przedsięwzięli oni jednak 
w tym celu żadnych kroków. Następnie 
przesłuchiwano Pigott'a.

"WTocliy. W izbie deputowanych 
Compans zaintcrpelował prezesa mini­
strów i ministra wojny, co do urzędowe­
go toastu jaki niedawno wygłosił jene­
rał dowodzący korpusem neapolitań- 
skim na cześć dowódcy eskadry nie­
mieckiej. Mówca utrzymuje, iż niektó­
re dzienniki przypisały jenerałowi Avo- 
gadro następujące słowa: „Armia wło­
ska w razie niebezpieczeństwaokaże się 
godną sprzymierzonej armii niemiec­
kiej, przeciw wspólnemu wrogowi”. Mów- 
ra ceni zbjt wysoko jenerała Avogadro, 
aby miał wierzyć, iż on to powiedział, 
w każdym razie jednak zapytuje preze­
sa ministrów ile jest prawdy w tem, 
co podały dzienniki i jakie znaczenie 
rząd jej przypisuje; nadto jakie zamie­
rza przedsięwziąć środki, aby swoje 
własne stanowisko w tej kwestyi uspra­
wiedliwić. Crispi odparł, iż słowa przy­
pisane przez dzienniki jenerałowi nie 
były nigdy pizezeń wypowiedziane; wza­
jemne toasty nie przekroczyły granic 
grzeczności. Arnoia włoska zna swoje 
obowiązki, a p. Crispi jest w ogóle zdzi­
wiony, że można było wierzyć, iż wło­
ski jenerał mógł skierować wrogie wy­
rażenia przeciw ? uprzyj* śnionemu na­
rodowi. Prezes zapewnia izbę, że gdy­
by ostatnie francuzkie przesilenie nie 
stanęło na przeszkodzie, wiele rzeczy 
między Wiechami a Franeyą byłoby 
już uregulowanych. Przykro jest stwier­
dzić, że pisma są tak mało pafryotycz- 
ne, aby stwarzać powody do rozdraż­
nienia między Włochami a Francyą, z 
którą istnieje w tej chwili jaknajserdecz- 
niejsza przyjaźń. Compans oświadczyły 
iż jest zupełnie zadowolony.

Słumnni«» Izba przyjęła ponow­
ny wniosek, dotyczący postawienia w 
stan oskarżenia ministeryum Bratiana 
101 głosami przeciw 4’. Komisya śled­
cza w tym celu utworzona, składać się 
będzie z siedmiu członków, z których 
pięciu, —już wybranych, głosowało za 
wnioskiem.

Ż miasta i kraju.
* Konktrs na ordynatora w oddziale

zupełnie były podobne do tych, jakieśmy 
widzieli przy ulicy des Saussaies w pra­
cowni Marchala.

Dyrektor rozłożył je przed sobą i za­
czął się egzamin biletu.

Płacy d pomimo nadzwyczajnego ni­
by spokoju, doznawał wielkiego wew­
nętrznego niepokoju—a niepokój ten 
bardziej się jeszcze powiększył, gdy mu 
zadano następujące pytanie:

— Gdzie pan nabył ten bilet?
— Daję słowo, że nie wiem... W ja- 

'kiejś dystrybucji, jak mi się zdaje... 
Miałem ich coś za pięćdziesiąt franków.

— Dobrześ pan umieścił te pienią­
dze...

— Rzeczywiście, że dobrze.
— Mieszka pan w Paryżu?
— Tak jest panie.
— Racz mi pan podać swoje nazwi­

sko i dokładny adres.
Podać fałszywie jedno i drugie, było 

rzeczą niebezpieczną..
Człowiek o fizyonomii drapieżnego 

lilaka, bez wahania też odpowiedział:
— Placyd Joubert, ulica Geoffroy- 

Marie Nr. 1... ,
— Więc to o pańskim synu wspomi- 

®ano w dziennikach, z powodu jego mał­
żeństwa z młodą osobą milionerką?...

— Tak panie... właśnie dzisiaj wie­
czorem podpisujemy kontrakt._

— Więc te pięć kroć sto tysięcy fran­
ków przybyły w samą porę... będzie je 
pan mógł ofiarować jako podarek ślubny 
młodej narzeczonej... dorzucił z uśmie­
chem dyrektor.

— Mam zamiar tak właśnie zrobić...
— Prawdziwie wspaniałomyślnie.
— Nie tak to wielka zasługa, gdy się 

posiada ogromny majątek.
Sprawdzenie nie trwało nawet se­

kundy.
Bilet zgadzał się najdokładniej z re­

gestrem.— Marchai urządzał się tak, a- 
żeby nie było inaczej.

— Dam panu czek na pięć kroć sto 
tysięcy franków do Banku ftancuzkie- 
go. — Proszę dać pokwitowanie.

Joubert napisał pokwitowanie, wziął 
czek i opuścił gabinet, wsiadł do powo­
zu, kazał się zawieźć do Banku i ode­
brał pieniądze.

Powrócił następnie do siebie, ubrał 
się odpowiednio i podążył na wyspy 
św. Katarzyny, gdzie jak wiemy, wielki 
obiad poprzedzał podpisanie Kontraktu.

** *

Wyszedłszy z restauracyi, Adryan 
Couvreur skoczył do fiakra, kazał się 
zawieźć na dworzec kolei Vincennes.

Wyglądał jak pijany.,.

Straszny zamęt panował w jego gło­
wie i sercu.

Ale bo też mieć nadzieję wybawie­
nia ukochanej i odzyskania szczęścia w 
chwili, gdy wszystko zdawało się bez­
powrotnie już stracone, to doprawdy 
można oszaleć. Adryan szalał, ale 
wkrótce odzyskał równowagę.

Wysiadł z fiakra w chwili, gdy wła­
śnie pociąg miał ruszać.

O wpół do pierwszej przybył do Saint- 
Maur i zaczął biedź co sił do miejsca, 
gdzie była przywiązana jego łódka.

W niespełna pięć minut był już w 
mieszkaniu.

W pokoju, który mu służył za praco­
wnię, pomiędzy różnemi obrazami wi- 
siał oprawny w ramki za szkłem, bilet 
loteryjny Klary, bilet, który mu wsu­
nęła w rękę tego wieczora, gdy umiera­
jąca z głodu, padła przed szpitalem św. 
Antoniego.

Stłukł szkło, wyjął bilet, włożył go 
do pugilaresu, powrócił do czółna i pu­
ścił się znowu Marną, do Saint-Maur.

W kilka minut później wsiadł do wa­
gonu kolei żelaznej.

— Żebym tylko zdążył na czas!... my- 
ślał, o Boże, czy zdążę... czy na czas 
przybędę?...
Przed samą trzecią wysiadał z pociągu 

na placu Ba stylit

Biura loteryi zamykali o czwartej.
. — Dwadzieścia franków... odezwał 

się do stangreta —- jeżeli za dwadzie­
ścia minut dowieziesz mnie do pałacu 
Przemysłu.;.

— Niech pan siada... spróbujemy...
Koń był dobry, a stangret rad był za­

robić luidora.
Jechali dziewiętaaście minut.
Wręczy wszy woźnicy sztukę złota tak 

dobrze zarobioną, młody malarz wszedł 
do biura, o wiele mniej natłoczonego niż 
było z rana...

— Co pan sobie życzy?... zapytał 
woźny...

— Chcę mówić z panem dyrekto­
rem...

— Jest teraz ktoś u niego... Niechaj 
pan się" zatrzyma trochę...

— Ah.
— Mówię, że trzeba poczekać.
— Adryan czekał, ale stał jak na 

rozpalonych węglach...
Wyszła nareszcie jakaś dama.
Dyrektor pozostał sam ze swoimi 

podwładnymi.
Couvreur znalazł się w gabinecie...
— Panie dyrektorze — rzeki otwiera­

jąc pugilares, ażeby wydostać bilet — 
zgłaszam się po odbiór wielkiego losu...

— Chcesz pan powiedzieć diiźegu lo­
su zapewne... Jaki numer?...
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chorób dziecięcych w szpitalu Dzieciąt­
ka Jezus, do skutku nie przyszedł, z po­
woda, iź żaden kandydat się nie stawił.

* Roboty kanalizacyjne w ogrodzie
Saskim postąpiły już o tyle, iź zdołano 
przeprowadzić kanał nowy na prze­
strzeni 400 łokci. Roboty ukończone 
zostaną w połowie przyszłego miesiąca 
marca. W tym czasie brama prowizo­
ryczna od ul. Marszałkowskiej, zostan>e 
zamkniętą dla publiczności. W osta­
tnich dniach zwiększono nawet liczbę 
robotników.

* Zarządy dróg żelaznych tutejszych, 
zgodziły się na obniżenie taryfy prze­
wozowej o 5% od okazów inwentarza 
żywego i martwego, przeznaczonych na 
tegoroczną wystawę inwentarza, z tem 
zastrzeżeniem, że jak poprzednio, przed­
mioty wysyłane na wystawę opłacać 
bądą cały fracht—a powracające z wy­
stawy—ekspedyowauemi będą bezpła­
tnie.

* Jazd? kawalerska. Wczoraj w go 
dżinach popołudniowych ulicą Mazo­
wiecką, mknęły sanki, opatrzone N-rem 
1340 z dwoma pasażerami. Za nimi je­
chała dorożka po — kawalersku... Na­
tknięcie nastąpiło w pobliżu ul, Świę- 
tokrzyzkiej. Dorożka wpadła na sanki 
z takim impetem, iż dyszlem przebiła 
na wylot plecy siedzenia. Na szczęście 
obąj pasażerowie w chwili stanowczej 
zdołali wyskoczyć z sanek i uniknąć 
grożącego im niebezpieczeństwa.

* Na kolei iwangrodzko-dąbrowskiej, 
w niedługim czasie ma być powiększo­
nym tabor ruchowy o dwieście wa­
gonów towarowych. W tym celu, o- 
głoszone wkrótce będą warunki ńa do­
stawę tychże wagonów.

* Ze spraw kolejowych. Wykaz wy­
pracowywany obecnie w Zarządzie 
kasy zjednoczenia urzędników i ofieya- 
lisiow dróg żelaznych wiedeńskiej i byd­
goskiej, mający służyć jako materyał 
do przyszłej likwidacyitejże kasy, prze­
konywa, że z ogólnej liczby 3,674 ucze­
stników, 8,300 nie ma jeszcze 10-ciu lat 
służby—a tem samem nie posiada przy­
wilejów emerytalnych. Wnioski tych 
2,300 osób, przekasanemi będą nowej 
normalnej kasie; 1,374 osób zaś ma wię­
cej niż 10 lat służby, i dla tych, jako 
mająeych prawa emerytalne, prawdo­
podobnie utrzymaną będzie wysłużona

emerytura, przez wyjątkowe zastrzeże­
nie obowiązującej likwidacyi.

* Sifeżycj, jaka się sroźyła w sobo­
tę ubiegłą w Warszawie, pokryła ulice 
śniegiem na łokieć przeszło wysoko. 
Przez noc całą pracowało nad oczysz 
czeniem toru tramwajowego ze śniegu 
blizko 40041 ludzi i BO wozów tramwa­
jowych. Śnieżyca obiacała pracę kil­
kakrotnie w niwecz. Nad ranem poczę­
to polewać szyny naftą i posypywać je 
solą, mimo to wagony często ruszyć się 
z miejsca nie mogły. Około godz. 7-ej 
nad ranem wczoraj, mróz dochodził do 
10 stopni. W południe poniekąd się ©■ 
ciepliło zręcznie i dzień był wyjątkowo 
piękny i pogodny. Na dzień dzisiej­
szy, do usuwania kopców śniegowych z 
pryncypalaych ulic miasta, przeznaczo­
no 22 furmanek.

* Drukarze! Ubiegłej soboty, w lo­
kalu stowarzyszenia subjektów na 
Długiej (Harmonia), odbył się dorocz­
ny bal druk&rzy tutejszych, którego 
głównym gospodarzem był p. Aleksan­
der Pajewski, starszy zgromadzenia i 
wydawca „Kolców.“ Na balu tyra 
zebrało się osób z górą 209, z tych 
prawie połowa... pięknych dam! Tań 
ce rozpoczęte zostały polonezem, któ­
rego poprowadził p. Pajewski z pan­
ną B. O godz. 1 ej, obecni zasiedli 
do kolący i, do której przygrywała or­
kiestra. Rozpoczęte powtórnie tańce, 
przy wielbieni ożywieniu, potrwały do 
godz. 8-ej rano.

* Zamiast zabawy. U znanego kup­
ca tutejszego, p. L. M., odbyć się 
miał przed paroma tygodniami wielki 
i kosztowny bal, z powodu wyzdro­
wienia żony, której lekarze byli już 
wydali świadectwo na „tamten” świat.

Tymczasem p. M., dowiaduje się o 
pewnej dziewczynie, która dla ubó­
stwa swego, nie może połączyć się 
węzłem małżeńskim ze swym narzeczo­
nym. Nie namyślał się więc długo 
i przeznaczone pieniądze na urządze­
nie balu, powiększywszy jeszcze pew­
ną, dość znaczną kwotą, wręczył jako 
posag biednemu dziewczęciu.

Trudno opisać radość młodej pary, 
która tak niespodzianie, dzięki szla­
chetności p. M., stanie niezadługo na 
ślubnym kobiercu...

przemysłowego, odbędzie się zwyczaj­
ne półroczne zebranie członków sto­
warzyszenia Merkury, na którem przed- 
stawionem będzie: Sprawozdanie za 
ubiegłe II półrocze 1888 r; wybory 
do władz stowarzyszenia — i wnioski 
objęte drukowanem sprawozdaniem.

* Figiel! Kilku niedorostków, w bra­
ku widocznie jakiegoś pożyteczniejsze­
go zajęcia, w dniu wczorajszym na pla­
cu przy ulicy Tłomackie, ulepili ze śnie­
gu olbrzymich rozmiarów... sofę i fotel, 
inkrustując „meble“ wieloma dowcipne- 
mi emblematami... Następnie oba dzie­
ła rąk swoich „wystawili“ na... sprze­
daż, oznaczywszy cenę sofy na... 20 rs., 
a cenę fotelu na... 40 rs!.. Niewinny ten 
a dosyć dowcipny (figiel ściągnął mnó­
stwo gawiedzi ulicznej, która tak dłu­
go przypatrywała się tym „sprzętom,“ 
aż w skutek odwilży nie zamieniły się 
w wodę!... Jeden z przechodniów, cie­
kaw odpowiedzi właścicieli ulepionej na 
prędce sofy, prosił o odniesienie mu jej 
do domu, przyrzekając żądaną kwotę 
zapłacić...

— Kiedy, proszę pana—brzmiała od­
powiedź—sofy do ciepłego mieszkania 
wstawić nie można, bo się za bardzo... 
rozeschnie!...

Z mna dssiś rano o 7-ej stopni 4, smso 
raj w południe zimna stopni 2

Zamach samobójczy. Wczoraj podczas 
sumy w kościele św. Antoniego (Porefor- 
mackim) przy ulicy Senatorskiej, przed sa­
mem kazaniem w nawie bocznej prawej 
rozległ się okrzyk i jakiś mężczyzna bie­
dnie ubrany, padł na posadzkę tuż przed 
ołtarzem św. Józefa. Kilka wystraszonych 
kobiet głośnym krzykiem wezwało o po­
moc i mężczyźni wynieśli osłabionego na 
korytarz przy kośsiole. Tu nieznany chory 
zaczął wymiotować, lecz ciągle był bez- 
przytomny. Z początku sądzono, że cierpi 
konwulsye, obecny jednak w kościele le­
karz rozpoznał zaraz objawy otrucia. Po- 
lieya zarządziła odwiezienie otrutego do 
cyrkułu, a następnie do szpitala św. Ro­
cha. Przez całą drogę wymawiał wyrazy 
niezrozumiałe, wyjmując i okazując towa­
rzyszącym mu stróżom flaszeczkę z jakimś 
płynem. Jak sprawdzono, jest to Włady­
sław Rozwaźewski ostatnio robotnik, liczy 
lat około 30. Przyczyna targnięcia się na 
życie jeszcze niewyjaśniona. Wypadek ten 
na zgromadzonych sprawił wielkie wraże­
nie, nabożeństwo jednak przerwane nie zo­
stało.

Wypaflki Z ogniem. Ubiegłej nocy oka 
ło godziny 3 i pół przy ulicy Kr^k w ,kia 
Przedmieście pod nr. 1 stojący na poste­
runku strażnik policyjny, zauważył dym 
wydobywający się ze sklepu laboratorynm. 
chemicznego p. Fijałkowskiego. Zawiado­
miony niezwłocznie o tem telefonem Nawo- 
świecki oddział straży ogniowej , przybył 
w krotce na miejsce i po odbiciu drzwi, za­
stał lewą stronę sklepu w płomieniach. 
Ogień działaniem dwóch sikawek, w krótca 
został stłumiony, straty jednak są dosyć 
duże, znaczna bowiem ilość perfum, mydeł 
i różnych kosmetyków, uległa zniszczeni«, 
a również urządzenie sklepu silnemu po­
opalaniu. Przyczyna pożaru niewiado­
ma.

— Wczoraj o godzinie 6 ej wieczór- 
przy ulicy Ś to Krzyzkiej pod nr. 13 w 
składzie mydlarskim Hersakowskiego, skut­
kiem upuszczenia przez sklepowę zapala­
nej lampy, rozlana nafta wybuchła pla­
mieniem a następnie zajęła słomę do opa­
kowania szkieł do lamp. Na szczęście wy­
padek powyższy szerszych rozmiarów nia 
przybrał a to dzięki przechodzącym podów­
czas agentom policyi wykonawczej, którzy 
z pomocą mieszkańców ogień zdołali przy­
tłumić. Strat poważniejszych n:e było.

— Wczoraj o godzinie 8-ej i pół wie­
czór zawiadomiono oddział straży na No­
wym Świecie, iż przy tajże ulicy pod nr. 
32, wybuchł pożar. Wysłani na miejsce to- 
pornicy ogień zastali już przytłumionym 
przez domowników. Wypadek nastąpił 
skutkiem pęknięcia rozerwoaru u lampy 
naftowej, następstwem czego było zapale­
nie się stołu i innych ruchomości stojących, 
w pobliżu.

Zbrodnia. Na nlicy Sosnowej, pod par­
kanem, znaleziono wczoraj zmarznięte 
zwłoki nowonarodzonego dziecięcia płci 
męzkiej.

* Rogów, st. dr. żel. Warsz. Wied.
(List *ihi&nnilai  Dli Wszystkich”.}.

* Posiedzenie W dniu 3-im mar­
ca o 10 ej z rana — w sali Muzeum

Wczoraj 22 lutego powstalawieezorem 
śnieżna zamieć, która zasypała całą 
prawie stacyę tak dalece, iż przecho­
dzący przez nię około północy pociąg 
towarowy, nie był w stanie przejechać 
i zatrzymać się rnusiał, dopóki odpiętą, 
od wagonów lokomotywą nie utorowa­
no mu drogi; nadbiegły zaś około 4-ej 
rano dzisiaj (23 b. m.) opóźniony kti- 
ryer, ugrzązł w śniegu na staeyi i do­
piero przy pomocy drugiego prrochoda 
od pociągu towarowego, zrobił sobie 
drogę. Opóźnienie wyniosło przeszło go-

— Siedm milionów dziewięć kroć 
siedemdziesiąt dziewięć tysięcy dziewięć 
set dziewiędziesiąt dziewięć.

Dyrektor zer wał się z krzesła.
— Co? 7,979,999! — wykrzyknął! — 

Ależ ten numer wygrał pięć kroć sto 
tysięcy franków!..,

— Tak jest panie dyrektorze.,. Wła­
śnie przyszedłem po nie, a oto bilet...

Urzędnicy nadstawili uszu ze zdzi­
wieniem i ciekawością.

XXXVIII,

Dyrektor zmierzył Adryana od stóp 
do głów i wziął bilet od niego.

Był to rzeczywiście Nr. 7,979,999.
— A to coś szczególnego!—gdzie pan 

kupiłeś ten bilet?...
— Nie kupiłem go — odrzekł Cou­

vreur... Dostałem go.
— A! dostałeś go pan?...
— Tak panie dyrektorze...
— A od kogo łaskawy panie?...
— Co to pana obchodzić może... to 

do mnie należy chyba... mam bilet w 
ręku, to wystarcza.

— Jak się pan nazywa?...
— Adryan Couvreur.
— Czem się pan zajmuje?...
— Jestem malarzem dekoratorem...

— Gdzie pan mieszka?,..
— Na wyspach Świętej-Katarzyny 

w Crćteuil.
Odpowńadal głosem pewnym, wyra­

żał się jasno:—nie zdradzał najmniej­
szego zaambarasowania:—patrzył śmia­
ło, a pytania na jakie odpowiadał, 
nie wzbudzały wr nim najmniejszej 
obawy.

— Proszę księgę regestrową... — 
rzekł dyrektor i wziąwszy bilet wy­
płacony rano Joubertowi, zaczął po­
równywać go z biletem Couvreura.

Były najzupełniej podobne.
— To szczególne!...—mówił, otwie­

rając regestr i porównywając go z 
pierwowzorem.—Co znaczy nazwisko 
Estival, wypisane po drugiej stronie 
biletu?—dodał, pokazując Adryanowi 
podpis zmarłego Joachima.

— Nie wiem tego, proszę pana,
— Osoba, od której jak pan po­

wiadasz otrzymałeś ten bilet, inaczej 
się nazywała?...

— Inaczej proszę pana.
— Niechaj no pan siada i zatrzy­

ma się chwileczkę.
I dawszy znak urzędnikom, dyrek­

tor wyszedł z gabinetu.
Adryan nic a nic nie rozumiał, co 

się dzieje, tylko niecierpliwiła go ta 
powolność,

Upłynęło z dziesięć minut.
Drzwi się otworzyły i wszedł dy­

rektor.
Nie sam jednakże.
Towarzyszył mu komisarz policyi 

w' szarfie i dwóch agentów.
Komisarz przystąpił z dyrektorem 

do biurka, przypatrzył się obu bile­
tom z jednym i tym samym numerem, 
porównał je z odciskiem oryginału, 
zauważył, że jeden i drugi doskonale 
się z nim zgadzały.

— Niezawodnie, że oszustwo-szep­
nął.—Ale który z dwóch biletów jest 
fałszywy? Sam pan bodaj nie jesteś 
tego pewnym...

— Nie...
— Poślę natychmiast jednego z mo­

ich agentów, aby uprzedzić prokura­
tora rzeczypospolitej i naczelnika służ­
by bezpieczeństwa...—Co do tego mło­
dego człowieka, to zatrzymamy go do 
przybycia tych panów.

I komisarz poszedł i wydał po ci­
chu rozkaz jednemu ze swych agen­
tów, który też zaraz się oddalił.

Couvreur tracił cierpliwość.
— Czekam panie dyrektorze...—za­

wołał-a jest mi bardzo pilno...
— Trzeba jednakże jeszcze pocze­

kać...—odrzekł komisarz.

— Ale ja przyszedłem odebrać głów­
ną wygraną.

— Zanim ją pan odbierzesz, musisz 
się wytłomaczyć prokuratorowi rzeezy- 
pospolitej...

— Ja prokuratorowi? ja?..,—zawo­
łał zdziwiony Adryau.

— Pan, pan... szanowny panie...
— Co to znaczy?,..
— To znaczy, że bilet, jaki pan: 

przedstawiasz dla podniesienia głów­
nej wygranej, jest prawdopodobnie fał­
szywy, bo ta wygrana, została juŁ- 
dziś rano zapłaconą.

Couvreur zbladł.
—- Zapłaconą?...—to niepodobna!../i
— Jednakże tak jest...—Patrz pan.
I dyrektor pokazał mu bilet Jou- 

berta.
— Ależ to bilet fałszywy!—oświad­

czył Couvreur.
— Albo ten, albo pański...—odrzekł 

komisarz.—Do pana należy wyjaśnie­
nie...

— Przecie mnie pan nie posądza, 
jak się spodziewam—mówił z przera­
żeniem"1 młody człowiek.

— Tak samo nie mogę pana oskar­
żać jak i właściciela pierwszego bile­
tu... Ale muszę pana zatrzymać da 
przybycia prokuratora rzeczypospoli— 
tej.—Jesteśmy wobec niezaprzeczonego. 



dzinę. Oczekują tu lada chwila wiado­
mości o zasypaniu linii między Płyćwią, 
Eogowem a Koluszkami, co prawie rok 
rocznie ma miejsce.

Od rana setka ludzi pracuje nad o- 
czyszczeniem drogi, by nie dopuścić za­
trzymania się pociągów; łatwa to jed­
nak może nastąpić, gdyż zamieć ani na 
chwilę nie ustaje. ______

* Z Sierpskiego. (List „Dziennika 
Dla Wszystkich'1.)

Jesteśmy w pełni karnawału i zimy 
a choć pary nie płacą, na ochocie do 
zabaw nie zbywa i w tym więc kierunku 
postęp zaznaczyć należy. Po miastecz­
kach tworzą się orkiestry amatorów, 
grywające po zabawach, z wielkiem u- 
martwieniem żydków, którzy dotąd roz­
dzierali nam uszy swemi polkami za- 
krawającemi na majufes. Szczególniej 
dobrze odznacza się orkiestra w Raciążu 
kompletnie zebrana i uorganizowana, 
staraniem miejscowego amatora muzy­
ki p. rejenta B. Sprowadził on bowiem 
kapelmistrza z Warszawy i subwencyo- 
nuje orkiestrę złożoną z 18-tu członków, 
werbowanych z czeladzi i terminatorów 
rzemieślniczych, wszystkich małolet­
nich. Chłopięca ta orkiestra wykonywa 
sztuki salonowe i urywki z oper bardzo 
udatnie — i ma zamiar w lecie wybrać 
się na sezon do Ciechocinka.

Sensacyjny wypadek zainteresował 
okolice Szreńska. Syn kowala z Wróble­
wa, 18-to letni chłopak, pałając bezsku­
tecznie miłością do jednej z dziewcząt 
sąsiednich, postanowił wytruć całą swą 
rodzinę, tj. ojca, matkę i rodzeństwo, 
będące mu na zawadzie do objęcia w 
posiadanie włościaństwa, złożonego z 
chałupy i półtora morga ziemi. Bliz- 
kość Prus ułatwia kontrabandę różnych 
specyfików, zdobył więc arszeniku i za­
czął próbować na ludziach skuteczności 
tego środka. Zaczęli więc ludzie choro­
wać we wsi, na jakąś jakoby epidemię, 
z niewiadomej przyczyny, nawet jedna 
dziewczyna zmarła, wtedy już chłopak 
upewniony o skuteczności, wsypał pod­
czas nieobecności matki garść trucizny 
w smażącą się słoninę. Kartofle okra­
szone tą słoniną, nie smakowały jednak 
familii kowala, więc po zjedzeniu odro­
biny dano je krowom. Cała jednak fa­
milia rozchorowała się, również jak i 
krowy, z których jedna padła. Do cho­
rej rodziny sprowadzono felczera, który 
naturalnie, chcąc coś zarobić i nie po­

znawszy się na otruciu, przystawił całej 
rodzinie bańki, a w tej liczbie i sprawey 
złego, który też udawał chorego i do­
piero po bańkach powiedział, że mu le­
piej.

Następnie jeszcze po dwakroć próbo­
wał truć swoję rodzinę, lecz zawsze bez­
skutecznie; zaczęto we wsi coś przeczu­
wać i wreszcie znaleziono przypadkiem 
w jego kieszeni jakiś biały proszek. 
Spróbowano na piesku — a kiedy ten 
padł, zaaresztowano sprawcę. Przyznał 
się wtedy, że proszek dali mu jacyś 
chłopi, dla otrucia leśnika zbyt gorli­
wego, ale on nie miał zamiaru truć le­
śnika, tylko Chciał potruć konie dwor­
skie, za to, że ściągnięto z niego kilka 
rubli fantówki. Następnie wieczorem 
zdołał zbiedz pilnującym go wartowni­
kom. Ładna to ilustracya poziomu mo­
ralności w pa- sie granicznym.

♦ Dejkatówka, powiat Zieńkowski, 
gub. Połtawska. (List „Dziennika Dla 
Wszystkich1,1).

Przed kilku dniami wszyscy gospo­
darze tutejsi zebrali się z miejscowem 
duchowieństwem na czele, dla zastano­
wienia się nad przyczyną coraz więk­
szej biedy w ich wsi, pomimo dostatku 
i to jak najlepszej ziemi. Niektórzy z 
gromady zaczęli winę składać na żucz­
ki, które zboże niszczą, inni znów na 
podatki i ciężary gminne. Oj, nie, bra 
cia, odezwał się wtedy stary kmieć 
Pańko,—bieda nasza pochodzi z naszej 
wyłącznie winy, przeklęta wódka jest 
główną jej przyczyną, jest największym 
wrogiem naszym.

Wypowiedziawszy to, Pańko jął wy­
liczać na palcach wiele rocznie kosztu­
je karczma każdego wieśniaka. Wpro­
wadziło to wszystkich w zdumienie. 
Rozumny i uezbiwy głos starego poparli 
gospodarze młodzi i wkrótce z dalszych 
obrad pokazało się, iż we wsi jest 500 
rodzin a 1200 dorosłych płci obojga, że 
z tej ostatniej cyfry połowa, to jest 600 
osób, zabawiała się chętnie kieliszkiem 
i w ciągu roku rs. 18,025 kop. 65 wy­
dała na wódkę. Suma ta< rozłożona na 
całą wieś, daje po 36 rs. na rok na wód­
kę na każdą rodzinę. Tę ilość wódki 
wypito na weselach, chrzcinach i t. d. 
Pańko cheiał koniecznie rozmaitemi 
sposobami dowiedzieć się od arendarza 
Herszka, ile wiader wódki w ciągu ro­
ku wyszynkowa!, ale to się nie udało,

bo szczwany żyd bał się odpowiedzieć 
otwarcie, aby nie wydać ilości wody, 
którą dolał, a od której akcyzy nie pła­
cił. Koniec końców zebrani postanowili 
jednogłośnie, żeby szynkacza ze wsi 
wydalić i karczmę zamknąć — a nato­
miast postarać się o otworzenie szkoły. 
Przykład to godzien naśladowania i dla 
tego go notuję.

A. Wintbor.

Projekt ustawy jamartn na chmiel 
wypracowany przez inicyatora tegoż p. 
W. J. Stankiewicza t przyjęty na zebra­
niu chmielarzy w dniu 25-iym lutego roku 

1889-go.

1) Jarmark na chmiel ma się odbywać 
co rok w Warszawie, w terminie od d. 13 
(25) do d. 18 (30) września.

2) Na przywożony na jarmark chmiel, 
zostaje przeznaczony skład w magazynach 
po b. Banku Polskim.

3) Przyjmowanie i wydawanie chmielu 
z magazynów bankowych, dokonywa się 
na podstawie odnośnej instrukcyi, przez 
urzędników warszawskiego kantoru ban­
ku państwa, poprzednio wydanej i opubli­
kowanej.

4) Jarmarkiem kieruje i zarządza oso­
bna deputacya jarmarczna, pod przewo­
dnictwem p. prezydenta miasta Warszawy, 
lub delegowanego przezeń zastępcy.

5) Do składu deputacyi jarmacznej, 
oprócz przewodniczącego, wchodzi z urzędu 
komisarz handlowy magistratu, oraz je­
den urzędnik miejski, jako sekretarz depu­
tacyi.

6) Oprócz osób wymienionych w § 4 ym 
i o-ym niniejszej ustawy, do składu depu­
tacyi wchodzi sześciu delegatów z pomię­
dzy producentów chmielu, handlujących i 
przemysłowców, zaproszonych przez p. 
prezydenta miasta, na skutek przedstawie­
nia oddziału warszawskiego towarzystwa 
popierania przemysłu i handlu.

7) Do ważności uchwał deputacyi ko­
niecznym jest komplet złożony z członków 
deputacyi z urzędu (§ 4-ty i 5-ty), oraz 
przynajmniej dwóch z delegatów, o jakich 
mowa w § 6-ym.

8) Deputacya jarmarczna ma za zadanie 
czynić wszelkie ułatwienia kupującym i 
sprzedającym w czasie jarmarku, rozstrzy­
gać nieporozumienia, jakie się mogą wy­
darzyć przy tranzakacyaeh pomiędzy stro­
nami i ajentami jarmarcznymi.

9) Deputacya jarmarczna śledzi za prze­

biegiem operacyj handlowych, chmielem 30, 
konywanych, spisuje każdodziennie pro. 
tokół, dopełnionych w tym dniu czynno, 
ści.

10) Deputacyi jarmarcznej przysługuj, 
prawo projektowania wszelkich zmian j 
dopełnień niniejszej ustawy, dobro jamar. 
ku w ogólności, a producentów i handlują 
cye’n na celu mających. W tym celu depu. 
tacya odnosi się do wszelkich władz i in. 
stytucyj zarówno rządowych jak i prywa. 
tnych.

11) Deputacyi jarmarcznej służy pra, 
wo wydawania świadectw o pochodzenia 
chmielu.

12) Chmiel nadsyłany na jarmark wi­
nien być pakowany w wańtuchach powEZe- 
ehnie w handlu tym artukułem używanych, 
mianowicie nie łatanych, aui też szytych 
na zewnątrz, aby uniknąć podejrzeń, że 
towar w czasie transportu uległ zamianie 
ze szkodą nabywcy. Wańtuchy te mają 
być z płótna grubego i nie dłuższe nad 
cztery arszyny.

13) Chmiel może być przywożonym na 
jarmark już na trzy dni przed urzędowani 
otwarciem targowiska.

14) Po dostawieniu na plac jarmarku 
chmielu, takowy winien być niezwłocznie 
zważony przez urzędnika bankowego. U- 
rzędnik wagowy wypisuje na każdym wań­
tuchu wagę, oraz miejsce pochodzenia 
chmielu; następnie wydaje cedułę, zawie­
rającą wagę brutto każdego wańtucha w 
szczególności i całej partyi w ogólności,

15) Przy jarmarku ustanawia się trzech 
meklerów przysięgłych.

16) Meklerów przysięgłych wybiera i w 
razie zachodzącej potrzeby uwalnia depu­
tacya jarmarczna. Deputacya również o- 
znaeza wysokość pobierać się mającego 
przez meklerów kurtaźu,

17) Każda dokonana tranzakeya, tak za 
pośrednictwem meklera przysięgłego, jako 
też bez pośrednictwa tego, powinna byś 
niezwłocznie meldowaną w kancelaryi de­
putacyi z wymienieniem ceny, ilości to­
waru, oraz nazwisk sprzedawcy i nabywcy,

18) Ustawa niniejsza jest obowiązującą 
aż do wydania nowych rozporządzeń w 
tym względzie.

W. J. Stankiewicz.

Z różnych stron.
—-O—

X Kolegium kardynałów. Skutkiem 
mianowania na ostatnim tajnym konsysto- 
rzu trzech nowych kardynałów, św. kole-

oszustwa. — Jeden z tych biletów jest 
fałszywy... — Chcemy wiedzieć, który 
mianowicie?

— To okropne panie.'...
— Co panu szkodzi mała zwłoka?...
— Opóźnienie stanie się przyczyną 

wielkiego dla dwojga osób nieszczę­
ścia!... — Bilet ten został mi danym, 
przysięgam panu... Nie podobna, aże­
by był fałszywym!.—Pięćkroć sto ty­
sięcy franków, jakie przedstawia, mia­
ły mi posłużyć dziś wieczór, do oca­
lenia tej, od której go otrzymałem... 
Każda minuta zwłoki, grozi mi klęską 
okrutną.

— Jakąś nieprawdopodobną opo­
wiadasz nam pan historyę?—zauważył 
komisarz. — Te pięćkroć sto tysięcy 
franków, jakich pan żąda, miały po­
służyć do ocalenia osoby, która, jak 
pan powiadasz, dała panu ten bilet?

— Tak jest panie... — chociaż pan 
temu nie wierzysz, tak jest... mówię 
najświętszą prawdę...

— Jak to?
— Ta osoba, to młoda panienka... by­

ła biedną i bez rodziny. Odnalazła 
swoję matkę i ma prawo odziedziczenia 
ogromnego majątku spadkowego, ale a- 
ni matka ani córka nie posiadają sumy 
potrzebnej na zapłacenie skarbu za prze­
pisanie tytułu własności. A ogromna

to suma, bo wynosi czterysta dwadzie­
ścia pięć tysięcy franków!.. Gdyby jej 
nie zapłaciły, spadek... trzy miliony 
pięć kroć sto tysięcy franków, przeszedł­
by na własność miasta Ałgeru, według 
woli wyrażonej w testamencie zapiso- 
dawey.

Znalazł się człowiek bogaty i chciwy, 
który zgodził się na założenie opłaty, 
ale poi warunkiem, że młoda sukcesor­
ką zaślubi jego syna. I biedne dziecko 
poświęca się, dla zapewnienia spokoj­
nej starości swojej niewidomej mat­
ce... Kontrakt ślubny dzisiaj się pod­
pisuje... Gdym się dowiedział, że na 
bilet Klary padła wielka wygrana, o 
małom nie oszalał z radości! Wygra- 
nę tę spodziewałem się zanieść jej dziś 
wieczorem — a wtedy zerwałaby niena­
wistny związek, do którego ją zmuszo­
no!...

Dyrektor loteryi słuchał Adryana z 
coraz większem zajęciem.

Młoda osoba z wielkim posagiem i 
kontrakt ślubny dziś się mający podpi­
sać, mocno go uderzyły.

Przypomniał sobie co mu mówił przed 
paru godzinami odbiorca wielkiego lo­
su...

— Jak się nazywa ta młoda osoba? 
zapytał żywo Adryana.

— Nazywała się Klara Gervais, za­
nim odnalazła swoję matkę...

—• A teraz?
— Teraz nazywa się panna Joanna- 

Marya de Rhodć...
— Jak się nazywa narzeczony?...
— Leopold Joubert... syn prawnika 

z ulicy Geofroy-Marie...
— Panie komisarzu—odezwał się dy­

rektor — historya. którą nam opowiada 
młody człowiek, jest najzupełniej praw­
dziwą... Pan Joubert mówił mi dziś ra­
no, że podpisuje dziś wieczór kontrakt 
śiubny syna.

— Pan Joubert?
— Tak.—Jemu właśnie wypłaciłem 

pięć kroć sto tysięcy franków z wielkie­
go losu.

— Jemu?... Joubertowi?... zawołał 
Couvreur — dopiero mówiłeś mi pan o 
nieprawdopodobieństwie!... A toż jest 
właśnie nieprawdopodobnemu, toż to 
jest niemożliwem do uwierzenia!..

— Bądź pan spokojny,—odezwał się 
komisarz.—Musimy tylko zestawić fak- 
ta.... Więc to panna de Rhodć wręczy­
ła panu ten bilet?

— Tak panie, kiedy była jeszcze Kla­
rą Gervais.

— Pan znasz panią de Rhodć, mat­
kę jej?

— Tak panie... Zeszłego tygodnia,

podczas tej szalonej burzy nocnej, mia­
łem szczęście ocalić jej życie!...

— Ocalić jej życie?... Jakim sposo­
bem?

— Wyciągnąłem ją z Marny, gdy to­
nęła.

Topiła się w Marnie?... w nocy?..,
— Tak panie... Wypadek,.. Atak so- 

nambulizmu zapewne,..

XXXIX.

Komisarz mówił dalej:
— Pan kochasz córkę pani de Rho­

dć?...
— Tak panie—odpowiedział Adryan 

wzruszony.—Kocham ją z całej duszy..» 
Obciąłem ją zaślubić kiedy była biedną 
i bez rodziny, i chciałem dzisiaj zano­
sząc jej wygranę, jaka padła na jej bi­
let, niedopuścić do ofiary, jaką chciała 
uczynić z siebie dla matki.

— Gdzie mieszkają panie de Rhodć?
— Na wyspach Świętej Katarzyny w 

Crćteuil...
— Co znaczy nazwisko Estival wypi­

sane na odwrotnej stronie biletu... Co 
to za nazwisko?...

— Nie wiem... odpowiedziałem już to 
samo panu dyrektorowi leteryi...



CtiM.

gium liczy obecnie 62 członków, między 
tymi 17, którzy jeszcze z rąk Papieża Piu­
sa IX otrzymali kapelusze kardynalskie. 
Ośm miejsc jest nieobsadzonych, Liczba 
kardynałów-biskupów wynosi 5, kardyna- 
łów-księży 44, kardynałów-dyakonów 13. 
Przy kury i rezyduje 30 kardynałów, mia­
nowicie 24 włoskiej narodowości, 3 niemiec­
kiej, i po jednym polskiej, francuzkiej i 
angielskiej. W innych prowincyach wło­
skich znajduje się 11 kardynałów, w Austro- 
Węgrzech 5, we Francyi i Hiszpanii po 4, 
w Anglii i Portugalii po 2, w Stanach Zje­
dnoczonych północnej Ameryki, w Kana­
dzie, Australii i Afryce po jednym. Naj­
starszym pod względem nominacyi a zara­
zem wieku między rezydującymi w Rzymie 
purpuratami, jest kardynał Martel, pierwszy 
dyakon, który ukończył właśnie 83 lat; 
czterech innych liczy 80 do 82 lat, sześciu 
od 70—80 lat, jedenastu od 60 —70, sie­
dmiu od 50—60, a jeden, właśnie sekre­
tarz stanu, Rampolla, 46 lat.

Z kardynałów rezydujących po za Rzy­
mem, najstarszy wiekiem jest kardynał- 
dyakon Newman, urodzony r. 1801, naj­
młodszym acybiskup Benewentu, kardynał 
Siciliano di Rende urodzony w r. 1847, a 
należący do św. kolegium od 14 marca 
1887 r.

Pięciu kardynałów zostało powołanych z 
zakonu Benedyktynów, dwóch z zakonu 
Dominikanów i kongregacyi Oratoryanów, 
po jednym z zakonu Kapucynów i Jezui­
tów.

Leon XIII w ciągu jedenastoletniego 
swego pontyfikatu kreował 57 kardynałów, 
z których 12 już zmarło. Za obeenego Pa­
pieża zmarło w ostatnich czasach czterech 
kardynałów, kreowanych jeszcze przez Pa­
pieża Grzegorza XVI i 43, którzy otrzyma­
li kapelusze z rąk Papieża Piusa IX.

X W operze nadwornej wiedeńskiej 
występowała w tych dniach po raz pierwszy 
młodziutka śpiewaczka, panna Irena Aben- 
drothówna, o której talencie, niepospolite 
rokującym nadzieje, była mowa w Izbie 
sej Enowej podczas rozpraw nad subwency? - 
mi na cele artystyczne. O występie tym tak 
się wyraża fachowy sprawozdawca Neue 
fr. Pressa- „Zaledwie 17-letnie wątłe dzie­
wczę, pochodzenia polskiego, wystąpiło 
dziś po raz pierwszy w roli Aminy w Lu­
natyczce. Młodociana śpiewaczka posiada 
niezwykłą biegłość, która się objawia lek­
kością i pewnością tak w staccatach jak w 
pasażach wiązanych, zwłaszcza w długo 
wytrzymywanych trylach. Intonacya jej I

jest czysta, deklamaeya świadczy o dosko­
nałej włoskiej szkole. Nie tremoluje ona, 
tony z głowy umie wydobywać bardzo pię­
knie i pewnie. Właściwa dusza śpiewu, u- 
czucie i wyraz dramatyczny są u niej do­
piero w zawiązku; szczególniej gra jest 
jeszcze tak wymuszoną i mało swobodną, 
jak tego można oczekiwać po kimś począt­
kującym, ze sceną nieobeznanym. Czy u- 
zdolnienie dramatyczne jest w debiutantce 
ukrytem, pokaźe przyszłość dopiero; że ta­
lent muzyczny znakomity jest, niema wąt­
pliwości, Szkoda, że głos panny Aben- 
droht, dobrze wyrównany wysoki sopran, 
jest tak cienkim, iż wrażenie wywołuje 
tylko w solach i to przy najdyskretniej­
szym akompaniamencie. Panna A. przyję­
tą została przez publiczność bardzo przy­
chylnie. Po andante ostatniej jej aryi, od- 
spiewanem niezmiernie subtelnie, podniosły 
się głośne i długotrwające oklaski, a przy 
końcu opery była szczęśliwa debiutantka 
kilkakrotnie wywoływaną”.~ NEKROLOQIA1 '

■f Ś. p. Wiktorya z Baryckich Nowo­
sielska, wdowa po urzędniku celnym, opa­
trzona św. Sakramentami, rozstała się z 
tym światem dnia 23 lutego 1889 r., prze­
żywszy lat 80. Nabożeństwo żałobne od­
być się ma w kościele św. Antoniego przy 
ulicy Senatorskiej dnia 26 b. m., we wto­
rek, o godzinie 11-ej zrana, wyprowadze­
nie zwłok z tegoż kościoła zaraz po nabo­
żeństwie na cmentarz Powązkowski.

7 Ś. p. Kazimiera z Młockich Młocka, 
wdowa po ś. p. Emiljanie Młockim, właści­
cielka ziemska, opatrzona św. Sakramenta­
mi, rozstała się z tym światem dnia 24-go 
lutego 1889 r., w wieku lat 65. Nabożeń­
stwo żałobne, odbędzie się we wtorek, dnia 
26 b. m., w kościele św. Aleksandra, o go­
dzinie 11-ej i pół zrana, wyprowadzenie 
zwłok nastąpi zaraz po skończonem nabo­
żeństwie do grobu familijnego na cmenta­
rzu Powązkowskim.

aTAUESŁAIffE.

Kto chce zjeść prawdziwie dobrych 
flaków, o co nie tak łatwo w Warsza­
wie, radzimy mu zajść w czwartek lub 
niedzielę do handlu E. Szyłera, ulica 
Szpitalna, róg ul. Hortensya.

Amator.
Wszystkie poważniejsze składy to­

warów kolonjalnych i spożywczych za­

opatrzone są w Makarony w paczkach 
'/i i % funtowych z etykietami firmy: 
„Warszawska Parowa Fabryka Maka­
ronów L. Krzymuskiego, ul. Waliców Nr. 
15“, i za dobroć tylko takich — jako rze­
czywiście własnego produktu-—fabryka 
odpowiada.

TELEGRAMMY
„DZIENNIKA DLA WSZySTKICH."

Petersburg, 24 lutego. (Tel. 
Ag. Pól.). Komunikat urzędowy. Z po­
siadłości francuzkiej Obock, otrzymano 
wiadomość o starciu, jakie zaszło po­
między poddanymi ruskimi, którzy wy­
lądowali na brzegu zatoki Tadźura, pod 
dowództwem mianującego się atama- 
nem kozaków wolnych—Mikołaja Aszi- 
nowa—a władzami francuzkimi.

Starcie to według raportów otrzyma­
nych w ministeryum spraw zagranicz­
nych, wywołanem zostało samowolą sa­
mego Aszinowa.

Aszinow przedsiębrał liczne wyciecz­
ki do Afryki, bez żadnego ku temu upo­
ważnienia i bez najmniejszego udziału 
w tern rządu Cesarskiego. Na wiosnę w 
roku 1888, w pobliżu miejscowości, o 
jakiej mowa, założoną została stacya, 
nazwana „Moskwą*1. W listopadzie r. 
1888, jak zeznali współtowarzysze Aszi­
nowa: dymisyonowany feldfebel Samu- 
siejew i mieszkaniec Akkermanu Szeli- 
menko,—Aszinow wylądowawszy 7-go 
kwietnia w Tadżurze, przebył tam dni 
kilkanaście i odjechał z powrotem do 
Rosyi, pozostawiwszy w miejscu sied­
miu ludzi ruskich i przyrzekłszy im po­
wrócić za trzy miesiące, z nowym za­
stępem ochotników i zapasem broni.

Wyczerpawszy wszelkie środki Samu- 
siejew i Szelimenko zwrócili się do ko­
mendanta w Obock, który zaopatrzył ich 
w fundusze na przejazd do Aden, a z 
tąd do Port-Said i Konstantynopola. 
Dwaj inni towarzysze, podoficer Litwin 
i kantonista Pawłów—przyjęci zostali 
do szpitala w Obock.
Powtórną wycieczkę do Tadżury przed-'

sięwziął Aszinow wspólnie z archiman- 
drytą Paisjem, który powziął zamiar 
przedostania się do Abisynii dla zazna­
jamiania abisyńczyków z nauką cerkwi 
prawosławnej. Aszinow zapewnił kon­
sula francuzkiego w Port-Said, że przed­
sięwzięcie jego zyskało uznanie rządu 
cesarskiego.

Po przybyciu Aszinowa do Tadżury, 
władze francuzkie zażądały aby złożył 
im wszystką broń zbyteczną.

Aszinów przeniósł się wtedy z Tal- 
żury do Soahłło, miejscowości położo­
nej w granicach protektoratu francuz­
kiego, zajął znajdującą się tam starą 
twierdzę, zatknął na niej ruską flagę 
kupiecką i oświadczył, że miejscowość 
tę nabył na zasadzie umowy zawartej 
z naczelnikiem plemienia miejscowe­
go-

Aszinow nie cbciał w dalszym ciągu 
spełnić żądania władz francuzkich, 
rząd więc francuzki zażądał, aby z na­
szej strony poleconem mu zostało zło­
żenie zbytecznej broni i uznanie praw 
Francyi, z powodu, iż w krajach tych 
nie maBZ wcale przedstawiciela władzy 
ruskiej. Zaraz też pełnomocnikowi na­
szemu w Paryżu—poruczono powiado­
mić p. Gobleta, iż postaramy się bez­
zwłocznie znaleźć sposób zakomuniko­
wania Aszinowowi rozkazów w duchu 
żądanym. Wynikłe na miejscu tru­
dności nie pozwoliły władzom obock- 
skim zwlekać dłużej z zastosowaniem 
środków przymusowych, przyczem zbie­
gli towarzysze Aszinowa zaczęli zwra­
cać się do admirała Aubry z prośbą o- 
opiekę. Władze w Obock nie mają 
nic ze swej strony przeciwko osiedla­
niu się ruskich na terytoryum fraucuz- 
kiem, pod warunkiem ścisłego stoso­
wania się do warunków wskazanych, 
albo też wyjazdu do Abissyaii.

Poselstwo wyraziło gotowość ułatwie­
nia współrodakom naszym wyjazdu do 
Suez. Ze względu też na to, istnieje za­
miar wydelegowania do Suezu oficera 
marynarki ruskiej, któryby zajął się

— Od kogo panna de Rhodć miała ten 
bilet?

■—Niewiem także...
W tej chwili przybył prokurator rze- 

czypospolitej w towarzystwie naczelni­
ka bezpieczeństwa.

— Co się to dzieje moi panowie? za­
pytał sadownik.

Komisarz policyi opowiedział rzecz 
całą.

Posłyszawszy nazwisko Jouberta,pro­
kurator zwrócił się do naczelnika bez­
pieczeństwa publicznego.

—Czytoniechodziczasemo tego Jou­
berta, o śledzenie czynności którego od­
nosiło się do nas towarzystwo opieki pu­
blicznej?

— Tak jest, panie prokuratorze — 
odpowiedział naczelnik. — Szło o jakąś 
młodą dziewczynę, którą dzieckiem por­
wano od matki — i której ta matka na 
próżno lata Całe poszukiwała...

— To coś niezmiernie ciekawe i nie­
zmiernie szczególne... Podaj mi pan te 
oba bilety.

Po uważnem przypatrzeniu się, pro- 
ku rator zawołał:

— Nic dojść nie podobna, oba bilety 
jak jeden, ale na jednym napisane jest 
nazwisko i to musi nas do czegoś do­
prowadzić... Wszak mówiłeś pan, panie 
komisarzu, że to dziś wieczorem ma 

mieć miejsce podpisanie kontraktu 
małżeństwa panny de Rhodć?

— Tak jest, panie prokuratorze.
— O której godzinie?
Komisarz zwrócił się do Adryana z 

zapytaniem:
O dziewiątej«« odpowiedział mło­

dy malarz.
— Teraz szósta — odezwał się pro­

kurator, spojrzawszy na zegarek. — 
Wiele czasu potrzeba, panie Couvreur, 
ażeby dostać się na wyspy Świętej Ka­
tarzyny powozem?

— Przynajmniej za dwie godziny.
— Zawieziemy pana do pani de Rho­

dć, a tam dowiemy się, czy na prawdę 
jej córka dała panu bilet, z jakim się 
pan zgłosiłeś.

— Jestem na panów rozkazy...
— Panie dyrektorze, obecność pań­

ska będzie mi koniecznie potrzebną.
— Pojadę chętnie z panami...
— Zjemy obiad w jakiej restauracyi 

na placu Kastylii, następnie udamy się 
na wyspy.

Wsiedli do dwóch powozów i zatrzy­
mali się na bulwarze Beaumarchais.

Urzędnicy zasiedli do obiadu z dyrek­
torem Urzędu loteryi. Adryan, który 
nie będąc aresztowanym, nie był jed­
nakże zupełnie wolnym, posilał się pod 

dyskretnym dozorem agentów policyj­
nych.

W willii na wyspach, dzień przeszedł 
wcule nie wesoło.

Klara od rana, literalnie we łzach to­
nęła.

Aż dotąd żywiła jeszcze jakąś nieo­
kreśloną nadzieję, aż dotąd, chociaż bez 
żadnej zasady, łudziła się wszelako je­
szcze.

Ale teraz wszystko już było skoń­
czone.

Zbliżała się godzina, w której mia­
ła uczynić z siebie ofiarę, dla serca o- 
bowiązku.

Rozpacz szarpała jej duszę.
Jedynie myśl, że się poświęca dla 

matki, dodawała jej odwagi i siły, do 
poniesienia krzyża swego na te kal- 
waryjską zaprawdę górę.

Oddawszy się całkowicie w ręce 
przysłanej przez Placyda Jouberta po­
kojówki, stroiła się plącząc, na tę 
straszną uroczystość wieczorną.

Gdy około piątej weszła do salonu, 
w którym czekał na nię Leopold, zo­
stał on olśniony jej urodą, pomimo, 
że była bardzo bladą i miała zaczer­
wione oczy.

O szóstej, zaczęli się zjeżdżać go­
ście.

Placyd Joubert przedstawiał ich nie­

widomej i pannie Joannie-Maryi de 
Rhodć,

O siódmej wszyscy byli w komple­
cie.

Kamerdyner bardzo okazały, wyna­
jęty na te gody, przyszedł powiado­
mić, że podano do stołu.

Paulinę poprowadził do sali jadal­
nej ojciec jej przyszłego zięcia.

Klara, gdy uszczęśliwiony i tryum­
fujący Leopold podał jej ramię, za­
drżała od stóp do głów i... bardziej 
jeszcze pobladła.

Stół był elegancko nakryty, oświe­
tlony agiorno i przystrojony w bukie­
ty kwiatów.

Obiad lubo przygotowany przez dru­
gorzędnego restauratora, był wyśmie­
nity, a wina wyborowe, pochodziły z 
piwnic Jouberta.

O trzy kwadranse na dziesiątą bie­
siadnicy wstali od stołu i przeszli do 
salonu, który wyglądał na prawdziwą 
oranżeryę, tyle było w nim kwiatów 
egzotycznych. Pośrodku stał stół po­
kryty czerwonym aksamitem a miał 
przy nim zasiąść notaryusz Dawid ze 
swoim dependentem głównym.

(Ciąg dalszy nastąpi).



6

rzyjęciem i wyprawieniem do Odesy 
wszystkich poddanych ruskich, jacy zo­
staną dostawieni. Rząd ruski ma prze­
konanie, iż odpowiedzialność za k ew 
przelaną w Sohalło, spaść powinna wy­
łącznie na Aszinowa.

Zaszłe w Sohalło wypadki, pozosta­
ną bez wpływu na stosunki jakie istnie­
ją pomiędzy Rosyą a Francyą.

Paryż, 24 lutego (7W. Ag. Pół) 
W ministeryum marynarki nie otrzy­

mano żadnych danych urzędowych o 
wypadku w Sohalło. Urzymują jed­
nakże, że zaszły tam trudności. Admi­
rał Aubry działając według praw woj­
skowych, zwrócił się do Aszinowa z żą­
daniem albo żeby wsiadł z powrotem 
na na statek wraz ze swymi ludźmi, al­
bo też żeby zdał broń i materyaly bojo­
we wyładowane na terytoryum fran- 
cuzkiem. Gazety zwracają uwagę, iż 
wyprawa Aszinowa nie pozostawała 
wcale pod opieką rządu ruskiego, dzia­
łała na własną rękę i na własne re- 
zyko.

Wiedeń, 24 lutego. (Tel. Ag. 
Póln} Wszelkie łączenie nazwiska i o- 
soby księżniczki Aglai Auersperg ze 
smutną katastrofą mayerlingską jest zło­
śliwą plotką, niemającą żadnej rzeczy­
wistej podstawy. Podobnie i wiele in­
nych.

"Wtedeń, 24 lutego. (7W. Ag. 
Pół.) Książe Aleksander Battenberg 
zaręczył się ze śpiewaczką Loisinger.

Bukareszt 24 lutego. (Tel. Ag. 
Pół.) Wniosek postawienia Bratiana 
w stanie oskarżenia, izba przyjęła 101 
głosami przeciw 41. Następnie przy­
stąpiono do wyboru komisyi, która ma 
bliżej rozpatrzeć całą sprawę. Ma się 
ona składać z siedmiu członków; do­
tychczas wybrano pięciu, którzy, wszy- 
szy należą do przeciwników Bratiana.

Genua, 24 lutego. (Tel. Ag. Pół) 
Stojąca tu na kotwicy eskadra nie­
miecka z 4 pancerników złożona, otrzy­
mała dziś niespodziewany rozkaz udać 
się bezzwłocznie na wody wysp Samoa.

Rzym. 24 lutego. (Tel. Ag. Półn.) 
„Agencya Stefani“ donosi z Adenu, że 
21 b. m. fregata „Seignelay“, na po­
kładzie której przebywa francuzki ad­
mirał Aubry, bombardowała Sohalło, 
zajęte przez wyprawę Aszinowa i oj­
ca Paiseja. Pięciu ludzi, jak mówią, zo­
stało ranionych a reszę kozaków roz­
brojono i wysłano do Oboku.

Petersburg 24 lutego. (Tel Ag 
Pół.). Wczoraj, w departamencie docho­
dów niestałych rozpoczęła posiedzenie 
swe komisya, wyznaczona do obmyśle­
nia środków, zmierzających ku pod­
trzymaniu gorzelnictwa wiejsko-gospo- 
darczego. Projekt znacznie się różni od 
projektu przedstawionego zeszłego lata 
pod rozpatrzenie właścicieli gorzelni 
i gospodarzy wiejskich. Do komisyi, 
oprócz urzędników ministeryum skarbu i 
miniateryum dóbr państwa, wchodzi wie­
lu ludzi obznajmionych z przedmiotem, 
przedstawicieli gospodarstw wiejskich i 
wielkiego przemysłu gorzelniczego.

Paryż, 25 lutego. (Tel. Ag. Pół.).
„Temps“ potwierdzając wiadomość 

o zbombardowaniu Sohalło, opowiada 
co następuje: Kiedy Aszinow wylądo­
wał, przedstawiciel Francyi doniósł o

tern bezwlocznie Paryżowi i p. Goblet 
zwrócił się do rządu ruskiego z zapy­
taniem, jaki ma charakter Aszinow. 
Poseł ruski w Paryżu odpowiedział, 
iż rząd ruski obcym jest stanowczo 
przedsięwzięciu Aszinowa i, że nie ma 
oa bezwarunkowo żadnego prawa po­
woływać się na protekcyę gabinetu 
petersburskiego. Wtedy p. Goblet, 
przesłał instrukcyę gubernatorowi w 
Obock’u, aby zażądał od Aszinowa 
bądź poddania się zwyczajom przyję­
tym, bądź też opuszczenia terytoryum 
pozostającego pod panowaniem fran- 
cuzkiem.

Jednocześnie admirałowi Aubry po­
lecono na krzyżowcu „Scianelay“ po­
płynąć do Obock.

Aszinow nie tylko nie przystał na 
spełnienie wystosowanych doń żądań, 
ale wywiesił flagę ruską i usiłował 
pozostać w Sohalło. Gubernator Oboc- 
k’u odniósł się powtórnie do Paryża 
i wtedy dopiero przesłano mu rozkaz 
użycia siły. Szczegóły wypadku nie 
są dotąd znane rządowi. „Tempa“ do­
daje w końcu, że Aszinow i jego to­
warzysze dostawieni do Obock’u i tu 
się znajdują.

Berlin 25 lutego. (Tel. Ag. Pół} 
Z powołania Spullera na ministra 

spraw zagranicznych, bardzo tu są nie­
zadowoleni,

Belgrad 25 lutego. (7W. Ag. Pół} 
Risticz uchylił się od uformowania 

gabinetu.

— W ambulatoryum szpitala ś-go 
Ducha, przychodzącym chorym udzie­
lać będzie porady lekarskiej, ordyna­
tor dr. Sokołowski, zamiast dwa razy, 
tray razy na tydzień, t, j. w ponie­
działki, środy i piątki, od godziny 10 
do 11 rano — chorobach gardła, krtani 
nosa.

»--■ W ambulatoryum szpitala ś-go 
Ducha, przychodzącym chorym udzie­
lają lekarze bezpłatnej porady w nastę­
pujących godzinach:

1. Od g. 9 do 11 rano codziennie w 
chorobach wewnętrznych.

2. Od g. 11 do 12 rano w poniedział­
ki, środy i piątki w chorobach 
gardła i krtani.

8. Od g. 12 do 1 codziennie w cho­
robach kobiecych.

4. Od g. 11 do 12 codziennie w cho­
robach chirurgicznych.

— Bywany strzyżone gładkie, 
wschodnie, wojłokowe, chodniki róż­
norodne, serwety tanie, kołdry, cerata, 
najtaniej w fabrycznym 
Sfclswlri® SUItynowlesa, 
gasowiedka 1», wprost M- 
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Dział finansowy, handlowy, 
przemysłowy i informacyjny.

Targi zbożowe.
Odm, 23-go lutego. W dniu dziiiej-

kop. za pud.
' 85 ‘

80 
80 
80 
78 
50 
50 
52

saym płaciły tutaj. 
Palenica: 

sandomierka biała 
ozima żółta . . . 
ozima czerwona. . 
ozima besarabsha 
girka- . . .

Żyto . . ,
Owies. , .
Jęczmień. .

. od

19

>>
n
W

• • M . ,,
Ceny bez zmiany. Usposobienie stałe.

do
»»

»,
»
»> 
w 
ń

1C5
104
104
102
100
60
60
60

fidańsk, 21 Iut<-go. (Wilczewski i Sp«). 
Pogoda: ładnie. Wiatr zachodni.

Pszenica: tak na krajową jak tranzyto- 
spokojne usposobienie przy cenach bez 
zmiany,

Polska: tranz. pstra płowa 124 f. 126 
m , pstra nieczysta 121/2 f. 130 m., pstra 
125/6 f. 139 m., czerwon-pstra 129 f. 
145 m., szklista 121 f. 130 m., 126 f. 
141 m., 126/7 f. 142 m., dJirze pstra 
127/8—130/1 f. 148 m., jasno pstra 121 
f. 136 m., 129/30 f. 149 m_, 128/9 i 
129/30 f. laO m., wysoko pstra 130 f. 
150 m., ładna wysoko-pstra szklista 120/1 
f. 154 m.? biała 127 f. 154 m., ściśle 
czerwona 127 f. 140 m. za tonę.

Ruska: tranzyt, girka 134 f. 126 m., 
girka nieczysta 123/4 i 120 m. za tonę.

Terminy; kwiecień-maj tranz. 143*/^ 
żąd., 148 m. pł., maj-czerwioetranz. 144% 
żąd. 144 m. pł., czerwiec-lipiec tranzyt. 
147% żąd. 146% m. pł-, wrzesień-paź- 
dzienuk tranz. 144 żąd. 143% m. pł.

Cena reguł,: krajowa 178 nu, tranz. 
140 m.

Żyto bez zmiany; ruskie tranz. 128’f. 
93 m, za 120 f. i tonę.

Terminy: kwiecień-maj dolnopolskie 
95 na., traDz. 95% m., inaj-czerwieć 
dolnopolskie 96% żąd. 96 m, pł,, tranz. 
95 m.

Cena reguł.: krajowe 144 m., dolnopol­
skie 94 m., tranz, 91 m.

Jęczmień: polski tranz. jasny 112/3 f. 
105 m., ruski tran. 102/3 f. 83 m.s 107 f. 
85 m., 112 f. 89 m. za tonę.

Wyka polska tranz. 134, 139, 145 m. 
za tonę.

Fasola końska polska tranz. 123 m, za 
tonę.

Groch: polski tranz, średni 106 m. za 
tonę.

Gorczyca ruska tranz. brunatna 135 m. 
za tonę.

Otręby pszenne: grube 3.85, 3.90, 4, 
średnie 3.80 za 50 kg.

Wrocław 22-go lutego. Pszenica biała 
163—180 m., żółte 163—179 ss.

Żyto loco 140—151 m., na dosta­
wę: luty 153.00; kwiemań-maj 155.00 
<ark.

Jęczmień: 117—156 m.
Owies 129—155 m.
Groch 125—155 m.
Wszystko na 1,000 kg.
Olej rzepakowy: laty 60,00 m. sw 

100 kg.
Spirytus spokojnie, bez podatku,, na 

luty 51.20 m. i 31.50 m. za 100 B 
trów 100%.

Berlin, 22-go lutego. Pssenioa (żółta) 
kwiecień-maj 192.75 m.

Żyto: kwiecień-maj 153.00 m., czer­
wiec-lipiec 153.50 m.

Owies: kwiecień-maj 139,00 m. as 
tonę.

Olej rsepiowy kwiecień-maj 57.30 nu, 
a.s maj-czerwiec —za,

Wiedeń, 21 lutego. Pszenica: płacono 
na wiosnę fi. 7 c. 59.

Żyto na wiosnę fi. 6 o. 12 za 100 kg,
Nowy-York, 21-go lutego. Pszenica, 

czerwona ozima loco 100 c., luty 98’/9 
c., maj 101 % c.

Kukurydza 45 o., mąka 3 d. 45 o. za 
buBzel.

Okowita:
„Rektyfikacya warszawska" płaci w ty­

godniu bieżącym za wiadro 100® okowity 
a akcyzą 10.35 rs.

Cena okowity z dnia 23 lutego.
Hurt. skł. wiadr. 8142—8173 265—266 
Pojed. szynk, w. 826’—829* 269—270 

2% z dod.
78% z akcyzą po 9%%. 

Stosunek garnca do wiadra 100 — 807%.

Hamburg, 21-go lutego. Spirytus słabo. 
Notowano za hektolitr włącznie z becz­

ką kontraktową na luty 19% m., marzec 
kwiecień 20 m., kwiec.-maj 20% m., maj- 
czerwiec 21 m.

W e I n a,
Londjn, 19 lutego. Aukcye wełny za_ 

kończyły się przy niezmienionych cenach 
ale w stałem usposobieniu.

Komitet importerów zadecydował Z9 
druga sesya aukcyi rozpocznie się we wto- 
rek, 2 kwietnia i trwać będzie w miarę 
gotowego zapasu z przerwą 6 dni, od 18 
do 23 kwietnia, w czasie świąt wielkanoc­
nych.

Bradford, 18 lutego. Targ na wełnę jest 
spokojny, ale usposobienie jest dobre, ten- 
deaeya zwyżkowa.

Na wełnę angielską jest pokup ożywio­
ny na natychmiastowe potrzeby honsum- 
cyi; tylko wyjątkowo kupujący zdołają coś 
utargować.

BUdd i Wosk pszczelny.
Zapasy miodu są dość obfite i pomimo 

dogodnych zaofiarowań, sprzedaż bardzo 
ograniczona zwłaszcza gatunków ruskich,

Usposobienie dla wosku leniwe i ceny 
chwiejne.

Prima biały od rs. 5.50 do 6.50, jasno 
żółty od rs. 5,00 do 5.25, brązowy od rs, 
4. 75do 5.00, a ruski od 4.00 do 4,25 zi

Miód z woskiem za to ma popyt i ceny 
zwyżkowe.

Płacono od rs. 4.80 do rs, 5.40 za pud, 
stosownie do gatunku.

Usposobienie dla wosku bardko mocne 
i ceny chwilowo znacznie podskoczyły, 
wskutek pojawienia się liwerantów z Ce­
sarstwa.

Wosk jasny bez fusów rs. 19.00 do 
20.00, średni rs. 18.00 do 19.00, a pośled­
ni rs. 17.00 do 18.00 za pud.

Ceny powyższe należy rozumieć franco 
skład kupującego, w partyach en gros, przy 
tarze netto i za gotówkę, — podług wia­
domych uzansów handlowych.

Jan Wróblewski. 
Kapitulna 8.

Kurs Giełdy Warszawskiej
___ z dnia 23 b. m. 1839 r.

Weksle? ~ żądane
Berlin z d. t. 2 d, 100 m. . . . —,— —

„ z k. t. 2 d. 100 m. (154 -). 46,12% 
lane niem. m. B. d. t 2 d. 100 m. —

„ „ ,, k, t. 2 d. lOOm. —
Londyn z d. t. 3 m. 1 L. , , . , — —

„ z. k. 3 m. 1 Ł. . . . 9,37 —
Par-ż z. d. t. 10 d. 100 fr. . . . —,— —

„ ' z. k. 1.14 d. 100 fr. . . . 87,30
TFśedeń z d t- 3 d. 100 fi. . . , —,— —

z k. i. 4 d. 100 fi. (180-) 77,76
Petersburg z d. t. 3 d. 100 rs. . —

Papiery Państwowe,
(za 100 rs.)

Cisty Likwid. Król. Pol«, duże 87,— 
„ » . » » » małe 86,60
Kosyjs. poż. Wach. 1 em. 100 rs. —

n „ „ 2 em. 100 rs, 99,75 —
„ 3 em. 100 rs. —

Sosyjs. poż. Prem. z 1864 r. 1 sm.
u, ,, fj z 1886 r. 2

Bilety Banku Państwa Bos. 1 em. —
» M si m 2 Oki.
>1 » „ „ 8 em, — ““1**

„ »4 em. —■
Benta kolejowa. —ł--
!•/. pożyczka wewnętrz. z r. 1887 83,60

h matę — —-
Listy Zwt. Ziemskie 1 s. lit. AB 95.50

u „ małe — 1

n i? „ 2 s, lit. A — — 1
ii u „ 2 s. lit. B — i 1
H 99 „ małe — _ **

J
w » „ 8 s. lit. A 94,90
N n „ 8 s. lit. B —,—

91 „ małe — —
J

IJ 99 „ 4 i. lit A — 1
W l> 4 s. iit. B -1"

H 19 „ małe —,—
» „ 5 s. lii. AB —,— _ -

Listy
» małe

Zast. m. Warszawy seryi 1 94,80
_4^-

,, ** 
' J

W ?> „ seryi 2 93,25
w S9 „ seryi 8 93,—
•1 99 „ seryi 4 92,80 — **

» 91 „ seryi 5 90,— —
•*>

Ob ligi m. Warszawy duże . . 1

19 „ małe:. . . 9U0
Listy Zastawne m. Łodzi ser. 1 ,r92,50

w 19 » „ „ 2 , 92,—
n 11 >9 i» n 8 , 91,50
M 91 w n w 4 . —
w 91 „ Kalisza. . —ł

>9 V „ Lublina . . —
W W „ Płocka. . . — -1-



Шу Zasć. В. T. Wz. Kr. Ziems. —,— 
B „ Wileńskie Ziem. dl. t. —5—

Wariośó kuponu z potr. 5%
Listów Zastawnych nowych . . 80,5

„ Zastaw, m. Warszawy, . 187,4
„ „ m. Łodzi.. , . . 147.8
я Likwidacyjnych. . . 86.6

pptyczka premiowa 1-ej emisyj . 52.8
„ „ 2-»j emisyi . 211,1

tonęły J Banknoty, 
bnperyały, Półirnp. (1 em.

s d. 17 grudnia 1885 r.) 
?$iraperyały stare , .. .
Marki Niemieckie , . . 
Aurtryackie banknoty . . 
Franki.............................
Wartość rubla kred, w słocie 
Корову celne .....

о. игв.

э“"

n. nieura.

46’/.
78%
87% 
67
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WYKAZ DEPESZ

©trzymanych przez warszawską centralną
utacyę telegraficzną a nie doręczonych 

adresantom z powodu złych adresów.
Komu: 

Ornsztein 
Sisman 
Mieczysław Kra-

. szyński 
Fabian Klingsland 
Erenfried 
Goldman 
Krukow 
Bazin 
Apfelbaum 

Jsziowinski

adresantom z
Zkąd:

Z Łodzi
Z Łodzi
Z Żarebiłówki

Z Berlina
Z Wrocławia
Z Petersburga
Z Moskwy
Z Pułtuska
Z Odessy
Z Zdołbanowa
Z Rudy Guzowskiej Sztarkman
Z Łodzi
Z Berlina
Z Monasterysz
UWAGA. Osoby, życzące odebrać któ­

rą z wyżej wymienionych depesz, winny 
przedstawić stacyi telegraficznej dowód le- 
gitymaeyi.

Kułakowski 
Junfermilch 
Przewaliński

Teatry Warszawskie
Dnia 25 lutego.

't'Teatr ’ Wielki. " "
3>rfś* „Książątko.“
Jutro: „Aida" (występ panny Elly 

Russtl i p. Bruszewskiego).
Środa: ,.Arya i Messalina.“
Czwartek: „Cyrulik sewilski“ (wy­

stęp panny Elly Kassel).
Piątek: „Urjel i Acosta."
Sobota: „Oarmen."
Niedziela: „Robert i Bertrand“ czy-, 

li „Dwaj złodzieje.“ — O północy zaś 
podczas maskarady „Diorama.“

Teatr Rozmaitości.
3Si?lŚ8 . Iskierka" i „Przyjaciele.“ I 
Jutro: „Wielki człowiek do małych 

interesów."
Środa: „Wicek i Wacek.“
Czwartek: „Gałązka heljotropu“ 

„Nowy dziennik.“
Piątek: „Guzik,“ „Złoty cielec“ 

„Telegram.“
Sobota: „Galeotto“ i „Iudyana 

Charleroagnc."
Niedziela: „Czyja wina‘ i „Drzem­

ka pana Prospera.“ — O północy zaś 
podczas maskarady „Willa do sprze­
dania.“

Teati Mały
(przy ulicy Daniłowiczowskiej)

»ziś: Widowisko zawieszone.
Jętro: „Dom przy ulicy Urwań- 

nkiej.“
Środa: „Baron cygański.“
Czwartek: „Życie paryzkie.“
Piątek: „Kapelusz bandyty.“
Sobota: „Cocard i Bicoquet" (pierw­

szy raz)* 
feNu dzieła: „Cocard i Bicogtiet.“

Początek przedstawień o godzin» 
?’/s wieczorem.

^als redutowe.
W niedzielą dnia 3-go marca ma­

skarada w połączeniu z tombolą na 
rzecz kasy pożyczkowo-wkładowej ar­
tystów i innych osób dc-j składu tea­
mów warszawskich należących.

i

i

i

Rozkład jazdy na kolejach żelaznych
od dnia 13 listopada 1888 r.

Warszawsko-Wiedeżska.
Pospieszny 3 klasy. . . 
Osobowy 3 klasy . . . 
Osob.-miej. 3 kl. do Piotr.

(Powyższe pociągi łączą 
si§ s drogą ŁódzkąJ.

Kuryersai 2 klasy . . .
Warszawsko-Bydgoska.

Kuryerski 2 klasy. . . 
Osobowy 3 klasy . . . 
Os.-miej. 4 kl, do Kutna

Warszawsko- Terespołska.
TowSrowo-oseb. 3 kl., . 
Pocztowy 3 klasy . . , 
Towarowc-osob. 3 klasy

Warszawsko-Feieraburska.
Pocztowy 3 kl. do Wilna,

2 kl. do Petersburga . 
Osobowy 3 klasy . . .

Nadwiślańska do Kowla.
Osobowy ..... 
Osobowy do Lublina . .

(Powyższe pociągi łączą 
się z koleją Iwlngrodz- 
ko-Dąbrowską 

Pocztowy.........................
Nadwislauska do Mławy.

Pooztowy.........................
Osobowy ......

Obwodowa z Dr. Wied
Osobowy.........................
Obwodowa z Dr. Teresp.
Osobowy ......

Odchodzę i przyeh, 
godziny i minuty
6

10
5

9

20 р.р. 1105 г,

20 w. 10 w.

14 p p.
05 r.
30 w.

20 р,р21
9 40 V 
8 35r.

122 ark druku.. Rok 1-JZJ łJtoHtW. K2 ark. druku
Wyszi dl z fruin pierwszy i dokładny i wyczerpujący 

Przewodnik Przemysłowo^andlowy 
Cesarstwa Rosyjskiego, Królestwa Polskiego i Warszawy 

pod tytułem *

INFORMATOR“
9 30 r.
3 45 p.p

10 — w.

i
10 13 r.
11 23 w.

8 — w.
6 45r.

3 30 р.р

6
9

— w.
— r.

2 50 р.р.

2 14 р.р.

8
1
8

23 's»,
49 ₽.p
18 r.

7,03 w.
6 03 r.

8 05?. 
Hi0Ö w.

2 15 р р

18 r.
22 w

2 27 р.р.

p-poł.

OGŁOSZENIA.
FABRYKA WYROBÓW BLACHARSKICH 

Ę. ZDANOWICZ 
róg Orlej i Leszna, w Warszawie 

Przyjmuje wszelkie obsta’uuki wchodzące 
w zakres wyrobu blacharskiego: Krycie da­
chów tak blachą jako i Szteinpapą oraz wszel­
kie malowania i reperacye tak w Warszawie 

jak i na prowincyi. 246

• SB

Adresy Przemysłowców, Fabrykantów, Kupców i Rze­
mieślników w Warszawie, calem królestwie Polsiem 

i 50-ciu głównych miastach Rossyi
Pierwszą, dokładną taryfę domów w Warszawie. 10,800 
adresów Obywateli Ziemskich w KlóMwie Dolskiem, 

Dział urzędowy, informacyjny i kalendarzowy. 
Tytuły w 4-ch języka

Skład G-łówny w Kantorze Admiriistracyi. Kiosfów, 
Plac Teatralny Ir, 11.

Cena za egzempferz w ozdobnej oprawie Rs. 4 top, 50, 
z przesyłką pocztową Rs. 5» 24 ’

Hs. 5.90 „łffiBBBI" fis. 5.90 

amerykańskie najtańsze zegarki, clobrooią 
nieustępujące najdroższym.

Skład: ulica Hr. Berga Nr. 11. 
Generalny reprezentant na Królestwo i Cesar­

stwo J. L Ehrhch, Rymarska Nr. 8, 272

теч:,,.: .■

^EOAILLE O’ABGtiUL ,

Stów. Spożywczego „Merkury“ i innych 
■M. gstadlma w Lublinie, p. L. Frenkla w

Fiorwsza- w kraju 
tatf taatepi 

i Metalowych 

zdfa» ”’*’4.

Z. SUCHOWIF CKl 
'«rcsaw»* ffteribmfi, 

(Hotel Aagie.lr.Ki).
Poestskniesdotayoh AgeiMkfw d« prowincg«, 

OłetalunH na prowincyg wysyłają elf 
s®aaHi««ssji m poczto« era (Nacknah 
me). 8

Wyborny
BULJO^ HYGiE^ICZNY 

wyrobu 

WiDceBtBto Berewsklego.
M «steczko Sławuta, Gub. Wołyńska. 

Cena sa funt wraz z przesyłką 
i*?. 1 kop. QO. 314

Pralnia Bielizny 
przyjmuje wszelką bieliznę w z« 
kres prania wchodzącą i wykony 
wa takową z najświeższą elegan- 
cyą po cenach jak najumiarko- 
wańszych. Róg Nowego Święte 
i Or^nackięj Nn 14» 1996

Or. Wł, Kopytowski
ordy u. klin. Szpit. św. Łazarza. Choro- 
by weneryczne i skórne. Nowy Świat | 
Nr. 393 do 9% i od 4 — 6. 41 i

lifig Irymskis i Kaukaskie
OryjSinal»©

Sprzedaż tychże win począwszy od 
kop. 80 sa butelkę, lub rs, 1 kop. 36 
z& garniec, odbywa się teżw sklepach 
Stów. Spóżywoae^o „Merkury“ i innych 

w Warszawie, Stów. Spożywezcgo w Łodzi, p. M. SzLinilina w Lublinie, p. Ł. Frenkla w 
Piotrkowie, ora« filii w Kaliszu, StowfOtę. Śpożyw w Tomaego-wia. Stów, „Nadzieja" w 
Dąbrowie, w Stowarz, Spoż. w Kielcach, p. Dziegańskiego w Włocławku, p. R. Gepnera 
w Łomży. 21

ЙШИШИЕВ4

ZNAOZKT ZAPAS
nmtjcii druMw

OL* SAEÓW GMINNYCH
po cenie 15 kop. za librą 

JEST DO NAĘ^CIA W K .STORZE DRUKARNI 
w o ® o» 'ww w .«c m: o

W WARSZAWIE,
lilasowieckte №r. 11.
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Wyla«n'8 dla jj. PitmtRtiiói „18MIFA“ ltfmiti jest k trat Mtteis japteiu i Ma dzieło j. t.

ENCYKLOPEDIA POWSZECHNA KIESZONKOWA
wiąz ze „SłownikienrWyrazów Obcych“ w języku polskim używanych.

(130 arkuszy druku na pięknym welinowym papierze i 53 tablice rysunkowe).
--------------------------------------------- --------------------------- - -----------------------

Wzorowany na bardzo licznych a ciągle pojawiających się wy­
dawnictwach tego rodzaju— angielskich, niemieckich i francuskich— 
Podręcznik pedobny czyli podobna Encyklopedya bieżąca, obejmu­
jąca ogromną liczbę infoimacyj sięgających aż po bieżącą chwilę, 
potrzebną jest każdemu wyksztalceńszemu człowiekowi.

Całość zawrze się w jednym tomie, odbitym na pięknym pa­
pierze welinowym, drobnym ale bardzo czytelnym drukiem, formatu 
małej szesnastki. Tom ten, według pierwotnej zapowiedzi, miał 
objąć około siedirdziesięciu arlusiy druku, i jako objaśnienie do 
tekstu trzydzieści tabfc rysunków odnoszących się do różnych gałęzi 
wiedzy, obecnie z powodu napływającego materyalu dzieło całe po­
większone zesłało do 130 arkuszy diuku i 53 tablic rysunków.

O wartości, wielkiej pożyteczności samej ,,Encykepedyi Po-

WARUWI NABYOIzl:
W Warszawie za 12 zeszytów obejmujących feO arkuszy druku rs. 1 kop. SO, za każdy zeszyt następny kop. 10; 

na prowincji za 12 zeszytów z pizesyłką rs. 2 kop. 60, za każdy zeszyt następny z przesyłką kop. 15.
Wszystkich zeszytów tędzie 20 (dwadzieścia). Wyszło już zeszytów dwanaście cd lit A, do włącznie Milicz z 30-tu tablicami 

rysunkowemi.

AifiS Blflfhji „riinta Ela Wiicb": Mazowiecka 11, w Warszawie.

wszechnej Kieszonkowej“ będzie się można zresztą przekonać dowo­
dnie, dopiero po ukończeniu dzieła, przy czytaniu pism lub książek 
i potrzebre zasiągnięcią doraźnej informaeyi. Uznaje to snąć już 
i teraz jednakże czytająca publiczność, skoro liczba prenumerato­
rów Encyklopedyi wzrasta bardzo i bez ustanku, i skoro pierwszych 
zeszytów już znaczną liczbę trzeba było naddrukować. Nie od rze­
czy też zapewne bgdzie gdy przypomnimy, iż w Encyklopedyi o ja­
kiej mowa, Da informacye w rzeczach najbardziej nas obchodzących 
zwróconą jest troskliwa uwaga, że dział biograficzny polski obej­
muje ogół pracowników na jakichbądź polach zasłużonych, i że wy­
razy cudzoziemskie w języku naszym używane, są wprowadzane 
w największej możliwie liczbie i troskliwie objaśniane.

ЕЛ

LAŁ?V

Skład lin, Towarów Kolonialnych i Delikatesów 
J. EVERT

w WARSZAWIE

Zielna Nr, 1, róg Chmielnej
ma zaszczyt zawiadomić, że po pożarze w dniu 18 b. m. gruntownie odre­
staurowany oraz zaopatrzony w zupełnie świeży wyborowy towar w dniu 
23 otworzonym został i poleca się względom Sz. Publiczności. 397

Ogłoszenia Drobne. T alki w cenie niżej kosztu, wyprzedają 
JUsię w Magazynie. Elektoralna Nr. 20.

1749-395Nauka i wychowanie.
Sjracowui®. sukien i okryć damskich 
X oraz nauka krojów podług metody fran­
cuz kiej sWoita!t. Medalis. Bracka l'ł.

333

T>o sprzedania kanapa, dwa fotole, 6 
Jl.7 krzeseł, całe kryte Utrechtem oraz stół 
machonicwy za 150 rs. Żórawia Nr. 3, mie­
szkania 20. 870
TĄ® sprzedaży po domach prywatnych 
.!_/ aitykułu wielki zbyt mającego, poszu« 
kuje się odpowiednich agentów na korzy­
stnych warunkach. Oferty proszę złożyć 
Pos‘e restante lit. M. N. 100. 381

Posady i prace,
O> OtrzehnS ślusarze do zakładu ślusar- 
i skiego. Chmielna Nr. 43. 398 4. kiep laydlarski zaopatrzony w naj. 

Ty lepsze towary. Sprzedaż po oenaoh nis­
kich. Mydło żółte 9 i 10 kop. funt. Świece 
221/, kop. funt. Krochmal pszenny 11 i 121/, 
kop. funt. Nafta Braci Nobel 25 kop. garniec. 
Oliwa do palenia 17 kop. funt i inne towary 
po cenach nizkich. Padtsa! Wr. 11, róg 
Kapitulnej. 388

Kxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx»cxą
NASIONA ,17SM№ P

X kwiatowe, warzywne, pastewne i leśne X
zupełnie świeże, poleca z gwarancją za normalne kiełkowanie, W

O * NOWY SKŁAD NASION pod firmą Q
X „NOWY WARSZAWSKI SKŁAD NASION“ X 
X w Warssawle, Leszno Nr. 38. X
W CENNIKI WYSYŁAJĄ SIĘ BEZPŁATNIE. W
<OOOCXXXXXXXXXXXXXXXXXXXMXX^

potizebna jest kompletnie wjkwali- 
X fikowana pończcsznicziia na prowincyg. 
Wiadomość: KrskowskiePrzedmieście Nr. 38, 
m, 12, do 10 rano i od 4 p > połudciu.

379
I\o Strojów potrzebna jest panna uzdol- 

_Ł_/niona. Magezyn mód Brodowskiej. Dłu 
ga Nr, 4. 380

pącskA po 2’/» kop. Faworki funt 35 kop. 
JL Cherbatniki funt 25 kop. poleca kawiar­
ni». Szpitalna 5, róg Przeskok 390Ootrzebua jest zarazjsklepowajdo sklepu 

1 mydlarskiego, mniej więcej obeznana z 
handlemjmjdlarekim. Wiadomość, ulica Świę­
tojańska Nr. 8, w kawiarni. 389

Lokale.
rTirfjjsi&wy lokal w najlepszym punkcie 
JC Nowego Światu Nr. 28, po długoletnim 
magazynie mebii, zdatny na takiż magazyn, 
biuro, redakcję lub inny zakład przemysło­
wy, cd Wielkiej Nooy r. b. — Pomieszczanie 
na Waisztaty, składy lub drukarnię.

1374-393

/"“liłopcy z prowincji do nauki wyrobów 
stolarskich i rzeźbiarskich potrzebni. 

Świętojerska Nr. 28, m. 8. 374

Nie ma bólu zębów
kto używa 

py Eliksir WielebnycŁ 80. Besalyltyitów
Kupno i Sprzedaż.

f \wles rnski w wyborowych i średnich 
gatunkach, sprzedajemy po cenach targu 

Pragskiego. E. Wojewódzki et Co. Marszał­
kowska 116 (róg Złotej). 1668-385

Doniesienia rozmaite.
• f - ‘ > Opactwa Soulac (Gironde)

wynaleziony | O °f O przez przeora
-w reku a w ł w Piotra Boursaud

nagrodzony złotemi medalami w Brukseli 1880 r. 
Kf i w Londynie 1884 r.

mechamozny K. Kosińskiego, przy 
2L.I ulioy Swiętokrzyzkiej Nr. 11, przyjmuje 
reperacyę maszyn do szyoia wszelkich syste­
mów, jak również maszyny pończosznicze po 
bardzo umiarkowanych cenach. Oraz posiada 
na składzie maszyay do szycia i pończoch, 
które sjrzedaje na spłaty miesięczne lub ty­
godniowe z gwarancją dwuletnią. 254

a raty lustr a sprzedaje miejscowym 
Li i na prowincyę fabryka zwierciadeł. Mau- 
ryoego Silberberg, Rjmarska 8. Uwaga. 
W wystawie napis „Na raty“. 212

g rw Codzienne użycie kilku kropli tego zbawien-
neco eliksiru zasobie ca Dróchnieniu zetów, ktń-

688
■Og 'doą po rautąnjpBfj -(ję-g -sj po OMopoąLią 
ląjuBps uiefoją ur.<iBuoąso(j 'Og tąwdJBąs !ęg 
•doą po Aącozouod iOsojumą z oubuz AA ,{ 
■su.{ogo‘63i nąsMoąjuzsjsię „Bann /1\ 1

1 1 rym oadaje alabastrową białość, wzmacnia dziąsła
i odświeża wybornie usta. Jest to jedyne lekar- 

, etwo, które skutecznie leozy ból zębów.
Oddsjemv prawdziwą usługę naszym Czytel- 

’ Îp-• nikom, zwracając ich uwagę na ten starożytny i
użyteczny preparat najlepszy z lstnieją- 

lllIilllilimumimtiiiiHKSl№SME§^ffi|imtNtaiHHia<nfflllMk cycii środków leczniczy eh. zannhi«.

f/en. ar mistrz, Kazimierz Pospieszyński, 
Szpitalna 4, w Warszawie, kilkoletni 

współpracownik firmy W-go Modro, przyj-
D‘ ajety wyborne z doskonałą bibułą każ- 
j\. dy, u J. N. Bronikowskiego, obok Ra­
tusza. 298

muje wszelkie reperacye w zakres zegarmi- 
strzostwa wchodzące, po cenach bardzo niz­
kich. Gwaranoya dwuletnia. 357
r ombard przy ubcy Bednarskiej Nr. 13 

l_jpcdaje do wiadomości, iż w dniu 15 (27) 
lutego 1889 r. i następnych, w lokalu tegoż 
Lombardu, sprzedawać się będą przez licy- 
tacyę zastawy niewykupione lub nieprolon- 
gowane w czasie właściwym. Oksenberg.

375

gający wszelkim cierpieniom zęfedw.
Oprócz eliksiru wyrsbiany jest jeszcze przez 00. Benedyktynów proszek i pasta 

do czyszczenia zębów, które łówcież m bywać można we wszystkich znaczniejszych per- 
turr.srjach, aptekach i składach materjałów aptecznych.

8 Agent główny SEGUIN, Bordeaux
106 i 108 uL Croix de Seguey.

Uj»B ję stare książki księgarnia. Długa 
IX. £0, wprost Soboru. 3?8
fjłys» ns sdelslio«,
4 bardzo skuteczny. Flakon kop. 30. Sprze­
daż Tłomack-.e Nr. 13. Zakład felczerski.
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